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Na si Hitler omani**

Jeszcze o planach p. Studnickiego
Musimy raz jeszcze usprawiedliwić się 

^obec czytelnika — czy w arto mu „za­
gracać głowę" aż dwoma artykułam i o 
-sntastycznych pomysłach p. Wł, S tud­
enckiego. Powtarzam y: w arto! Nie ze
^ l l ę d u  na w artość argumentacji samej, 
lecz ze względu na to, iż pulchna księga 
P Studnickiego ujawnia zasadnicze ten ­
dencje i konsekwencje pewnych poczy- 
Ilań i stanowisk. O tern z dumą mówi 
Sam autor w przedmowie:

„Piszę swą książkę w chwili, gdy 
między naszą polityką zewnętrzną a 
niemi poglądami zmniejszył się znacz- 
nie kąt odchylenia".

M.a rację w tym wypadku... I dalej:
„gdy dla mych koncepcyj został już 

pozyskany pewien odłam opinji na­
szej",.

K tóry to „odłam"? „Sanacyjni" kon­
serwatyści z grupy „Słowa", czy też ktoś 
Pozatem? W każdym  razie fantazje p. 
Stadnickiego nabierają pewnego znacze­
nia.

Wierny już, że autor uw aża ZSSR. za 
głównego wroga; że chce ZSSR. okroić 
od wschodu, południa i zachodu; że p la­
nuje w ypraw ę na  Sowiety wspólnie z 
Niemcami (i Japonją); że Francję „sko­
rum powaną" i „umurzynioną" (!) całko­
wicie lekceważy — albowiem „zdradziła 
Europę", łącząc sdę z... murzynami.
Polska w inna więc połączyć się z Niem­
cami w jeden środkowo » europejski 
„blok", k tóry  obejmie także Austrę, W ę. 
gry, Czechy i t. d., razem  200 miljonów. 
Słowem programem p. Studnickiego jest 
„Mitteleuropa", blok środkowo - euro­
pejski — stary plam Niemców. Z Rosją 
Polska pójść nie może, bo zostanie po­
chłonięta przez Sowiety. A Francja? — 
Francja ewentualnie może przystąpić 
do bloku. P. Studnicki grozi Francji 
uszczupleniem jej terytorjum, o ile nie 
przystąpi do bloku:

„Będzie musiała to uczynić, jeżeli 
zechce uniknąć zmniejszenia terytorjal 
nego przez Niemcy, oparte o blok i 
Włochy".

Tak, już teraz groźnie mówimy z Frań 
cją! Goprawda W łochy obecnie odwró­
ciły się ku Francji — ale to ziapewne 
chwilowo...

Ta koncepcja stałego bloku połsko- 
ctemieckiego jest pozytywną osią elabo- 
ratu p. Studnickiego. T ak  jak negatyw ­
ną jest w ypraw a na Rosję. Ale czy w 
tym „bloku" Niemcy w czułym uścisku 
nie zaduszą Polski? Nic podobnego:

„Niemcy z natury rzeczy zajęłyby 
w nim pierwsze miejsce, lecz drugie 
miejsce należałoby Polsce".

Tak, zerwawszy bez zastrzeżeń z Fran 
cją i Rosją (oraz „M ałą Ententą" i pań­
stwami bałtyckiemi) Polska ma się od­
dać pod p ro tek to ra t H itlera i pod jego 
dyrektywy polityczne.

Czy mierna jednak przeszkód? Jakież 
znowu! „Rasowe pokrew ieństw o" (?!) 
łączy wszak Polskę z Niemcami. Istnieje 
coprawda w Polsce zastarzała antypatja  
do Niemiec, ale od czegóż, ma Boga, 
Rząd , — radio? Temu „radio" przypi­
suje p  Studnicki cudotwórcze właściwo­
ści i (zgodnie z duchem czasu) pogardli­
wie pisze o n a s t r o ja c h  ludu; radio i p rze­
kupna „prasa" wystarczy, bo lud zawsze 
..myśli" to, co w swej gazecie wyczyta.

Inne trudności. Aha, jest jeszcze „ko­
ry ta rz *  (znamienne: Pomorze staje się dla 
autora drobnym „korytarzem "). To praw  
da; ale to „bagatela" (dosłownie str. 
267):

„Sprawa korytarza nie ma realnych 
podstaw  w żywotnych interesach Nie­
miec".

Nie n u  i już! Czem jest ta  „bagatela 
korytarza wobec świetnych perspektyw  
pwcgo hitlerowsko - polskiego bloku! 
Weźmy np. spraw ę ukraińską. Załatwi 

ją bez trudu przy generalnem  okraw a 
Mu Rosji ze wszystkich stron. Posłuchaj- 
my;

„Polska mogłaby pójść na ekspery­
ment ukraiński razem z Niemcami pod 
warunkiem, że nowopowstała Ukraina 
przyjmie na swe tereny 3 miljony 
Ukraińców z  Polski“ (str. 223).

Polska ma wysiedlić 3 mil). Ukraińców 
ze Wsch. M ałopolski i ewentualnie W o­
łynia ' U kraińcy będą zachwyceni tą  
perspektyw ą. A podobno antyrosyjska 
konserw a ze „Słowa" jest nieco „prou- 
kraińską" ?

Druga w spaniała perspektyw a współ, 
pracy polsko - hitlerowskiej — to pań­
stwa bałtyckie. Tu znowu Niemcy mają 
dużo do powiedzenia, jakoże tam kultu­
ra  niemiecka. W każdym razie „winniś­
my posiąść autonomiczny port w U ba­
wie" (na Łotwie).

„Podtrzymywanie państw bałtyckich 
lub podziału sfery wpływów jest rze­
czą dla nas drugorzędną, bo wiaro­
łomna Łotwa nie zasługuje na współ­
czucie".

Polska jest gotowa bronić państw  bał­
tyckich (razem z  Niemcami przed Rosją), 
jeśli otrzym a Litwę, jako sferę w pły­
wów, Libawę i linję Dźwiny...

Ale co otrzym a H itler? Bo dotych­
czas, jak  widzimy, H itler wedle w ska­
zów ek p. Studnickiego pracuje krw aw o 
i ofiarnie na ukochaną Polskę, zrzeka­
jąc się nawet korytarza! Otóż owszem: 
aby nie ciskał się na wschodzie, o trzy­
ma Austrję. Stary to  kaw ał grupy „Sło­
wa" — dać mu (Hitlerowi) Austrję, by 
nie myślał o „korytarzu", Poznańskiem 
i Górnym Śląsku. Niech sobie, biedak, ; 
pcha się na — Bałkan!

Ale tego mało: po rozbiorze Czecho- j  

Słowacji H itler otrzyma prowincje n ie­
mieckie. W ęgry natom iast otrzymają Sło 
waczyznę, Polska — Śląsk Cieszyński i 
wspólną granicę z Węgrami^ (aby wzmo 
cndć swą pozycję w „bloku ••■•)* Tak, z 
tą  Czechosłowacją trzeba nareszcie
skończyć (str. 289):

„Częściowy rozbiór a nawet przc- 
•polowiónie Czechosłowacji (!!) jest 
rzeczą naturalną (!), gdyż państwo to 
jest zbudowane wbrew zasadzie geo­
graficznej, wbrew zasadzie historycz­
nej, wbrew zasadzie etnograficznej". 

Jeśli więc biednych Słowaków odda­
my znowu pod jarzmo węgierskich feu- 
dałów — to  dopiero będzie zasada „e t­
nograficzna". Najzabawniejsze, że au­
tor właściwie chce przym ierza Polski 
z Czechosłowacją, ale uważa, iż to  przy 
mierze jest niemożliwe, jeśli Polska nie 
odbierze (dla Hitlera, W ęgier i siebie) 
Czechom terytorjów  z ludnością 7-miljo-

Natom iast o W ęgrach p. Studnicki 
pisze z niekłam anym  entuzjazmem (zna­
ny prąd w polskiej konserwie). W ra ­
zie zaistnienia wspólnej granicy, „eks­
portem  z W ęgier Polska może pokrywać 
swe niedobory pszenicy oraz znaczną 
część swego zapotrzebow ania na wino, 
paprykę i kukurydzę". Co do „papryki 
zgadzamy się — bez papryki gulasz jest 
do niczego!...

T aka ma być polityka „bloku".
No, ale może już dosyć tych bredni. 

Tych szkodliwych bredni, bo przy nie- 
słychanem ubóstw ie polskiej E teratury 
z dziedziny polityki zagranicznej książ­
ka p- S. staje się jednem z niewielu 
„źródeł" orjentacyjnyoh. Pozatem  zasie­
je nowe niepokoje zagrar.icą (co do poli­
tyki polskiej), k tórych i ta k  niemało.... 
Propaganda niechętna Polsce odnajdzie 
obfite źródło przerażających cytat o 
Francji, Rosji, Czechosłowacji i t. p. i 
będzie podaw ała to  jako opinję „Pol­
ski". Szkodl'w a robota. Trzeiba z całą 
stanowczością odgrodzić się od tych fan 
tazyj.

P. Studnicki chce (krótko mówiąc) 
zerwać całkowicie z Rosją, Francją, Cze 
chosłowacją. Chce pójść na łaskę i n ie­
łaskę H itlera — łudzony chwilową, l ie  
k o r z y ś ć  dla H itlera, konstelacją poli­
tyczną, w  której H itler czuje się n iepe­

wny; w której jest zmuszony wyciąg­
nąć rękę  do Polski. S tary germanofil 
chce pozbawić Polskę wszelkiego o- 
parcia; wyrwać ją z dotychczasowego 
systemu sojuszów i związków — i bez­
bronną, bez oparcia wydać Hitlerowi. 
W chwili, gdy naw et Anglja z obawą p a ­
trzy na  zbrojenia H itlera! Gdy naw et 
W łochy porozumiewają się z Francją 
przeciwko Hitlerowi!

Szkodliwa książka. Zostałaby jednak 
zbiorkiem politycznych fantazyj, gdyby 
pew na grupka pohtyczna nie szła w  tym 
samym kierunku i gdyby polityka urzę­
dowa nie daw ała niepotrzebnych p re tek  
stów do myślenia, że przecież coś mo­
że tkw ić realnego poza fantasm agoria­
mi p. Studnickiego!

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

Polska Parfja Socjalistyczna 
Stow. b. więźniów politycznych 
Tow. Uniwersytetu Robotniczego

orgaraizufą jutro, w  n ied zie lę , o  g. 10 m . 3 0  
w  sali A teneum  w  W arszaw ie (C zerw on ego  
Krzyża 2 0 )

Uroczystą Akademią
poświęconą pamięci J ó z e f a  Kwiafkap
organ iza tora  dem onstracji na Placu Grzy­
b ow sk im  i strajku  p o w szech n eg o  w  stycz­
niu 1 9 0 5  r.

Przemawiać będa tow. tow.: N. BARLICKI, J. KRZESŁAWSKI, A« STRUG. 
Część artystyczna z udziałem EUGENJUSZA POREDY i ORKIESTRY ELEK­

TROWNI.
Zaproszenia otrzymać można w lokalach dzielnic partyjnych, związków zawo­

dowych, Stow. b. więźniów politycznych, T. U. R.

Nowa wojna japońsko-chińska
Z Tokio donoszą; W edług kom unika­

tu  dowództwa armji japońskiej w Daj- 
renie walki zbrojne między japońskie- 
mi a chińskiemi oddziałami ustały zu­
pełnie. Dowództwo wojsk japońskich 
przyznaje że starcia, k tóre odbyłły się 
w  ciągu ostatnich dni, posiadały poważ 
ny charakter, zwłaszcza w rejonie na 
zachód od Dolonor i pociągnęły po  obu 
stronach dość znaczne straty . W alki 
ustały  z dwuch powodów: 1) pomiędzy 
Japonją a Chinami toczą się bezpośre­
dnie rolkowania o wyznaczenie granicy 
pomiędzy Czaharem a Dżeholem; 2) ca ­
łe terytorjum  sporne znajduje się w rę­
ku Japończyków  co czyni dalszą wal­
kę bezprzedmiotową. (ATE).

ROKOWANIA

P rasa chińska zamieszcza wiadomo­
ści pochodzące ze źródeł urzędowych
0 ustaniu ofenzywy japońskiej i zaprze 
staniu w alk wobec wszczęcia bezpo­
średnich pertrak tacy j japońsko - chiń­
skich. (ATE).

*

Z kół Rządu chińskiego w Nankinie 
gazeta „C entral News" dowiaduje się, 
że pomimo naprężonej sytuacji w  Cza- 
hiairze, panuje pnzekonanie, te  dojdziie 
do porozum ienia z Japonją. (PAT).

ROKOWANIA TRWAJĄ
Na ironcie walk japońsko-chińskich 

w  prowincji Czahar wzdłuż muru chiń­
skiego panuje obecnie zupełny spokój. 
Rokowania pomiędzy przedstawiciela- 
obu stron trwają. (PAT).

Japonja 
1 Liga Narodów

Z urzędowych kół japońskich infor­
mują, że Japonja na podstaw ie specjał 
nego układu zamierza brać nadal udział 
w  pracach Ługi Narodów, wyłączając oczy 
wiście spraw y natury politycznej i ogra 
niczając swe współdziałanie do spraw  
gospodarczych, społecznych i kom uni­
kacyjnych. (PAT)

Oficerowie i polityka
Z Tokio donoszą, że ostatnie w ystą­

pienia w parlam encie członków stron­
nictw a liberalnego przeciw ko w zrosto­
wi w ydatków  wojskowych w  budżecie 
na rok  1935/36 wywołały w  japońskich 
kołach wojskowych sii-lne oburzenie. 
Delegacja wyższych oficerów japoń­
skich interweniowała w  tej spraw ie u  
m inistra wojny Hayashi, k tóry  oświad­
czył, że nakńy  się z całą  stanow czo­

ścią przeciw staw ić wszelkim atakom  
kół parlam entarnych, skierowanym prze 
ciwko armji. W kołach zbliżonych do 
m inistra wojny podkreślają jednak, t<* i polityków. (ATE).

Hayashi nie zam ierza osobiście odpowie­
dzieć w parlam encie na ostatnie amty- 
m ilitam e w ystąpienia poszczególnych

Polska i Francja
PubEcysta Brimon zamieszcza w „In­

formation" artykuł o przymierzu fram- 
cusko-polski em. Biorąc asum pt z o- 
świadczeń am basadora Chłapowskiego 
i min. Miedzińskiego co dó konieczno­
ści utrzym ania przyjaźni francusko- 
polskiej Brimon zaznacza, że niestety, 
nie zdołano wyjaśnić nieporozumień na 
w et w  ostatniej rozmowie min. Laivala 
z min. Beckiem. Polska jest wielkiem 
mocarstwem — pisze publicysta. Wie­
rzymy że w  ciągu wieków wypowie­
działa się zdecydowanie po stronie za­
chodu i św iata łacińskiego. Obecnie 
nikt nie zam ierza zaprzeczać Polsce

praw a do swobodnego podejmowania 
decyzji ani też krzyżować jej koncepcji 
własnych interesów, ani kwestjooować 
m etod działania. Być może, że Polska 
ma rację, jeśli pod wpływem zibyt nie­
określonej polityki w aha się, ale prze­
cież chodzi o rzeczyw iste stosowanie 
przym ierza w  praktyce. Niema porozu­
mienia bez wzajemności. Domagamy się 
od Polski, k tó ra  ceni szczerość, alby 
trak tow ała Francję, jej dobro, jej inte­
resy i osobistości tak, jakby życzyła 
sobie, aby traktow ano in teresy Polski
we Francji. (PAT).

Francja -  Anglja -  Niemcy
Korespondent dyplomatyczny „Mor­

ning Post" pisze, że przygotowania do 
wizyty ministrów francuskich w Landy 
nie są  iw pełnym toku. Głównym tem a­
tem rozmów będą spraw y następujące:
1) czy Francja jest gotowa zgodzić się 
na dozbrojenie Niemiec i zastąpienie 
klauzul wojskowych T rak ta tu  W ersal­
skiego nową konwencją pod warunkiem 
że Niemcy pow rócą do Ligi Narodów,
2) jakich innych gwarancyj bezpieczeń­
stwa będzie, się domagał Rząd francu-

W  A u s t r i i

ski na wypadek zgody na powyższe po­
rozumienie. Korespomedent zaznacza, 
że rząd francuski wysunie szereg za­
strzeżeń i w arunków pod postacią p ak ­
tów wschodniego, naddunaujśkiego oraz 
uzupełnienia układów  locam eńskich. 
W dziedzinie technicznej Francja bę- 
tfzie żądała ustalenia specjalnego sto­
sunku liczebnego pomiędzy „Reich s- 
w ahrą" a armją francuską z uwzględ­
nieniem „potencjału 
krajów. (ATE).

wojennego" obu

Ks. Starhemberg nie chce zgody
z hitleryzmem

W icekanclerz Austrji Starhem berg 
przemawiając na  zebraniu „frontu p a ­
triotycznego ' oświadczył m. in. co na­
stępuje: „Jest wielkim błędem  szukać
kompromisu ze śm iertelnym i wrogami. 
Nigdy nie zapomnę wypadków  z  25-go 
1'ipca (zabójstwo DoMussa), tak  jak nie 
zapomni tego żaden A ustrjak, będący 
rzeczywiście człowiekiem. Wolta na-sza 
prow adzenia walki o A ustrję jest nie­
złomna”.' Słowa te  wypowiedział wice­

kanclerz
tualnego

ewen-w związku ze spraw ą 
pojednania z Niemcami. 

ARESZTOWANIA
W czw artek  wieczorem  do lokalu, 

klubu „Jadran" w W iedniu w kroczyła 
nagle policja i aresztow ała 60 osób u- 
czastników tajnego zebrania. W szyscy 
aresztowani są komunistami w przeważ 
nej części austrjackimi. Pewną Eczbę
stanowili Jugosłowianie i W ęgrzy.

(PAT).

Dziś w numerze „ M ło d z i idą'1



Str. 2

Wczorajsze posiedzenie Sejmu
Przeb eg posiedzenia

KONSTYTUCJA
Marszałek zawiadomił, że od p. Mar­

szałka Senatu otrzymał pisano z dnia 21 
grudnia 1934 r. z zawiadomieniem, że 
Senat na posiedzeniu w dniu 20 grudnia 
1934 r. uchwalił zapowiedź zmiany do 
projektu ustawy komatytucymej,

Następnie p. marszałek prosił Izbę, by 
ze względów oszczędnościowych zwolni 
ła kancelarię od drukowania załącznika 
do dwuch koniwencyj międzynarodo­
wych.

Tow. Czapiński: W drodze wyjątko­
wej.

Marszałek: Tak jest.
Izba wniosek Marszałka uchwaliła.

DROBNE USTAWY
Bez dyskusji Sejm uchwalił ustawę o 

oznaczaniu wagi na ładunkach przewo­
żonych na statkach oraz ustawę o utra­
conych tytułach na okaziciela.

Również bez dyskusja przyjęto no­
welę do ustawy o prawie autorskiem, 
referowaną przez posła Rubla.

Przeciw tej noweli zgłasza:ą zastrze­
żenia związki i organizacje artystyczne 
i literackie, uważając ją za krzywdzącą 
dla autorów i kompozytorów.

Następnie Sejm głosami B. B. uchwa­
lił wydanie sądom szeregu posłów.

Przecitw wydaniu posła Pawłowskiego 
przemawiał pos. Babski.

Mówca uważa, że sprawy wydania po­
słów opozycyjnych nic wspólnego nie 
mają z wydawaniem posłów ,,sanacyj­
nych". „Sanacji" chodzi tylko o to, a-

j canych p. Fidekrsowi; niema żadnego po 
wodu, by stawiano p. Fidelusa na równi 
z posłami opozycyjnymi, wydawanymi 
za t. zw. przestępstwa polityczne. Tow. 
Z. Piotrowski i pos. Rybarski zażądali 

j stanowczo ustalenia treści odpowied­
nich artykułów kodeksu karnego. Pos.

; Stroński postawił wniosek formalny ode

słania sprawy z powrotem do komisji z 
•tern, by sprawozdanie było dokładne. 
Wniosek upadł, BBWR. chronił do koń­
ca p. Fidelusa. Ale sam wniosek o wy­
danie go sądom przeszedł jednomyślnie.

Po szeregu pierwszych czytań posie­
dzenie zostało zamknięte.

Dyskusja o Berezie Kartuskiej
Posłowie Klubu Narodowego wystoso­

wali wczoraj do p. Marszałka Sejmu pi­
smo następujące:

P. Prezes Rady Ministrów pismem z 
dnia 22 grudnia 1934 udzielił odpowie­
dzi na interpelację Klubu Narodowego 
w sprawie znęcania się nad osobami u-’ 
więzionymi na mocy rozporządzenia Pre 
zydenta Rzplitej z dnia 17 czerwca 1934 
r, w „miejscu odosobnienia" w Berezie

Kartuskiej.
Ponieważ odpowiedź ta — zdaniem 

naszem — oparłem na sumiennych ba­
daniach nie jest zgodna ze stanem fak­
tycznym, przeto po myśli art. 26 regula­
minu Sejmu, prosimy p. Marszałka o u- 
mieszczenie naszej interpelacji na po­
rządku dziennym najbliższego posiedze­
nia Sejmu-

„Ministerjum przemysłowców"
Mowa tow. Zygmunta Zaremby w sejmowej 
Komisji Budżetowej

Z Paszkowskich

NARJA DASZYŃSKA
łona  Ignacego Daszyńskiego
zmarła po ciężkich cierpieniach dnia 24 stycznia. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się w kościele św. Karoła Boromeusza, dziś 
o fj. 9 r., poczem nastąpi pogrzeb na cmentarza Powązkowskim

O bolesnej tej stracie zawiadamiają

Mai, córki, synowie i rodzina

Wyrok w procesie Str. Narodowego
w Łodzi
Większość oskarżonych uniewinniono

Podczas dyskusji komisyjnej nad 
budżetem Min. Przemysłu i Handlu 
tow. Zaremba wygłosił przemówienie, 
które w streszczeniu podajemy.

Rod.
KTO TWOIM PRZYJACIELEM?

, Pos. Minkowski wygłosił mowę pełną
by przy łączeniu tych spraw nie uwypu- l pochwał dla Rządu. Słusznie stanął przy 
Ir lał,, ł L 1 nim jako piewca absolutyzmu i państwa

autorytatywnego. Przypomina to foio-
klały się sprawki posłów „sanacyjnych

Następnie pos. Babski opisuje prze­
bieg zgromadzenia, na którem przema­
wiał pos. Pawołwski, a na które napa­
dła „sanacyjna" bojówka, ta sama, któ­
ra  zorganizowała mord na ś. p. Chudzi­
ka, i napad na mjr. Owoca.

SPRAWA P. FIDELUSA.
Wśród wniosków o wydanie posłów 

sądom był także wniosek, dotyczący p. 
Fidelusa, ongiś ludowca, który zabraw­
szy swego czasu lary i pen a ty przeniósł 
się do „sanacji". Wydania domagała się 
prokuratura z oskarżenia o przestępstwa 
ta ta ry  kryminalnej. Referował pos. Sta- 
rzak (BBWR). Referent nie podał wcale 
treści artykułów kodeksu karnego, z któ 
remi p, Fidelua popadł w kolizję. Na sa­
li wybuchł tumult. Posłowie zaczęli do­
magać się ujawnienia przestępstw, zarzu

grafję Kruppa i Thyssena, ratującego Hi­
tlera Magnaci przemysłu niemieckiego 
oddają hołd swej marjonetce, wychowa­
nej i wyżywionej swemi pieniędzmi. Przy 
słowie ludowe mówi: „pokaż mi swych 
przyjaciół — powiem ci kim jesteś". Pan 
Minkowski jest przyjacielem serdecznym 
Rządu.

BIUROKRACJA RATUNKIEM.
Pan Minkowski woła o wszechwładzę 

biurokracji, boć ona jest wszechwładna, 
niezależnie od tego, czy chowa się za 
parawan „Fuhrera", czy Prezydenta, od- 
powiedz’alnego tylko przed Bogiem i Hi- 
storją. A biurokracja ta jest narzędziem 
w ręku klas posiadających. Jej frazes 
antykapilalistyozny jest bez treści. Przy. 
kładem Żyrardów. Był wielki krzyk, a w

Komisja Budżetowa Sejmu

Budżet Nin. Spraw Wewnętrznych
Komisja Budżetowa Sejmu zakończy­

ła  dopiero wczoraj debatę nad Budże­
tem Min. Spraw Wewnętrznych. P. min. 
Kościałkowski zapowiedział, jak już pi­
saliśmy, omówienie polityki Ministerjum 
na posiedzeniu plenamem Sejmu. „Po­
lityka" wtargnęła jednak, rzecz prosta, 
i na posiedzenie komisyjne.

Z surową krytyką położenia wewnę­
trznego politycznego kraju wystąpili 
tow, Al. Bień z ramienia Z. P. P. S-, 
posłowie ukraińscy Łucki i Skrypnik, 
pos. ludowy Bogusławski, pos. KI, Na­
rodowego Staniszkis.

Bardzo ostro zaatakowała posi Pe- 
płowska (KI. Narodowy). Berezę Kar­
tuską. P. przewodniczący Byrka uprze­
dził cenzurę i skreślił przemówienie p. 
Pepiłowskiej z protokołu, wobec czego

nie możemy go ani podać, ani streścić. 
Odpowiadał p. Pepłowskiej z punktu p. 
Kościałkowski. P. Kościałkowski za­

strzegł się przeciwko używaniu przez p. 
Pepłowską takich wyrażeń, jak „hańba" 
i t. p., i stanął w obronie honoru p. Ko­
stka - Biernackiego. Minister wysyłał 
do Berezy dla kontroli wyższych urzę­
dników Ministerjum; ich raporty nie po­
twierdziły wiadomości, cytowanych 
przez p. Pepłowską, Regulamin w Be­
rezie jest surowy, ale jest przestrzega­
ny. Znęcania się nad uwięzionymi nie­
ma. Gdyby wiadomości p. Pepłowskiej 
były prawdziwe, — w takim razie fak­
ty odpowiednie przynosiłyby istotnie 
hańbę imieniu polskiemu. Ale te wia­
domości są nieprawdziwe.

P. ByrKa wrzący...
Wczorajszy dalszy ciąg dyskusji nad 

budżetem Min. Spraw Wewnętrznych 
rozpoczął się od nowego pokazania 
przez p. Byrkę, że ma „silną rękę", ja­
ko przewodniczący.

Pos. Chrystowski (Ki. Nar.) chciał zło 
żyć oświadczenie, potwierdzające czwart 
kowe przemówienie p. Pepłowskiej i so­
lidaryzujące się z niem. P. Byrka odebrał 
p. Chrystowskiemu głos i wykluczył go 
na trzy posiedzenia. Ten nieoczekiwany 
„wybuch nerwów" przewodniczącego 
wywołał powszechne przykre zdumie­
nie.

Poe. Bittner wygłosił pierwsze prze­
mówienie w charakterze przedstawicie­
la secesji chrześcijańsko - demokraty­
cznej. Mowa była opozycyjna, „rzeczo­
wa" i wzywająca do oparcia życia pań­
stwowego o zasady chrześcijańskie.

Pos, gen. Galica mówił o problemie 
ukraińskim, atakując ostro nacjonalizm 
endecki.

Przemawiali jeszcze posłowie Matczak 
i M. Malinowski.

*••
Mowę tow. Al. Bienia podamy osobno. 

Tow. Bień przytoczył szereg dokumen­
tów, dotyczących bicia ludzi przez po­
licję w Zawierciu.

Min. Kościałkowski oświadczył, że

sprawę tę zbada i wyciągnie konsek­
wencje w stosunku do winnych. 

JESZCZE O BEREZIE.
W końcu min. Kościałkowski powró­

cił do sprawy Berezy Kartuskiej. W 
chwili obecnej w  obozie znajduje się 94 
osób; najwięcej było 215 izolowanych. 
Zmieścić w obozie można 250 osób. P. 
Kościałkowski zaprzecza w dalszym 
ciągu kategorycznie wiadomościom p. 
Pepłowskiej. Minister sprawdzał róźne- 
mi sposobami informacje, krążące o lo­
sie izolowanych; sprawdzał też przez 
dwie osoby, do których honoru ma peł­
ne zaufanie. Te dwie osoby pytały b, i- 
zolowanych, gwarantując im bezpieczeń 
stwo. Otrzymały odpowiedź, że regułar 
min w obozie jest surowy, ale że niema 
sadyzmu, ani znęcania się.

Z. P. P. S. I P. BYRKA.
Wczoraj odbyto się posiedzenie ple­

narne ZPPS., na którem powzięto na 
wniosek tow. Czapińskiego uchwałę, 
protestującą przeciwko postępowaniu p. 
Byrki, jako przewodniczącego sejmowej 
Komisji Budżetowej. P. Byrka usiłuje o- 
graniczyć wolność dyskusji komisyjnej, 
bierze na siebie funkqe cenzora przemó­
wień poselskich, redukując w ten spo­
sób jeszcze bardziej wartość społeczną 
trybuny sejmowej.

Żyrardowie przy nowych radcach z ra­
mienia Rządu pozostał stary wyzysk, 
stare maltretowanie robotników. To sa­
mo w P. P. G. przy kuratorstwie pana 
Iwanowskiego, z tym dodatkiem, że ku­
ratorzy rządowi chcieli zasiać zdradę w 
szeregi robotnicze i w ten sposób je roz­
bić.

Bez wszechwładzy biurokracji kapitał 
już rządzić nie może. W demokracji bo­
wiem nie można rząazić bez liczenia s-ę 
z wolą mas pracujących.

OPTYMIZM USPRAWIEDLIWIONY. 
Dyskusja nad budżetem Min, Przemy­

słu i Handlu nosi charakter optymistycz­
ny, Panowie posłowie zajmują się dro­
biazgami, a przecież żyjemy na ruinach. 
Ale na ruinach tych klasy posiadające 
umieją też robić dobre interesy. Są przed 
siębiorstwa, które dają zyski, wypłacają 
dywidendy. Na nędzy potrafią się tu­
czyć!

Ale obok tego mamy miljon bezrobot­
nych w miastach i 3 miljony na wsi. Co 
z temi masami? Kapitaliści, organizując 
kartele przy pomocy Rządu, urządzają 
gospodarkę swą zyskowną, wykreślając 
te masy, skazując na zagładę całe młode 
pokolenie. To jest sens polityki Mini­
sterjum Przemysłowców!. Kapitaliści 
mogą być optymistami.

JEDNO TYLKO WYJŚCIE.
Gdy jednak te masy bezrobotnych nie 

mają zginąć, musi gospodarka wejść na 
nowe tory. Najlepszy biurokrata nic 
wyprowadzi społeczeństwa na nową dro­
gę. Drogę tę wskazuje tylko Socjalizm: 
drogę usunięcia kapitalistów od władzy 
i oddania całej gospodarki pod zarząd 
i kontrolę mas pracujących

Trzeba zrozumieć, że dziś każde przed 
siębiorstwo jest przedsiębiorstwem uży­
teczności publicznej, i jako takie musi 
być prowadzane w ramach plaiiu, obej­
mującego interesy powszechne.

BIUROKRATYCZNE KWIATKI. 
Trzeba wreszcie zwrócić uwagę na 

dziwne zjawiska na naszej niwie biuro­
kratycznej. Oto w połowie sierpnia r. ub. 
snż. Sierzputowski opublikował zarzuty 
pod adresem Gł. Urzędu Miar, sprowa­
dzające się do tego, że w Gł. U. M.:

brak stosownych urządzeń do spraw­
dzania narzędzi miar, 
iż przemysł zmuszony jest zakupywać 
obcokrajowe narzędzia i wysyłać kra­
jowe do stwierdzenia zagranicę — do 
Berlina i Londynu, 
iż tysiące lekarskich termometrów 
kursuje wykazując różnice 10 kresek;

ii  aerometry sprawdzane w Gł. Urz. 
Miar były sprawdzane fałszywie i z 
fałszywem świadectwem szły w świat. 

Zarzuca on przytem nieuctwo, brak 
inicjatywy i nieróbstwo panujące w tym 
urzędz:e. Są to zresztą ogólne cechy 
biurokracji, więc też zarzuty są prawdo­
podobne, Co z tą  sprawą?

Gdy już modne owoce południowe - -  
pozwolę sobie zapytać się: Co to są owe 
Aukcje Owocowe w Gdyni?

Kto pomagał do stworzenia tego ogni­
wa pośrednictwa?

Jak  to odbija s!ę na cenach owoców? 
Kto na tern zarabia?

* 4*
Odpowiadając posł. tow. Zerembie, p. 

minister oburzył się, iż mówca nasz żąda 
od niego, by to robił w Ministerjum, co 
robiłby tow. Zaremba, gdyby był na jego 
miejscu.

W sprawie t. zw. Aukcji Owocowych w 
Gdyni p. minister wyjaśnił, że aukcje są
instytucją znaną wszędzie. Instrument ten 
ma służyć do potanienia obrotu i oddaje 
znakomite usługi. Niestety u nas nie jest 
tak dobrze i musi upłynąć dużo czasu za­
nim można będzie wydać sąd ostateczny.

Wczoraj o godz. 3 popoł. przewodni­
czący Sądu Okręgowego w Łodzi odczy­
tał wyrok w sprawie członków Stronnic, 
twa Narodowego w Łodzi. Mocą tego 
wyroku skazani zostali: Ryszard Szczę­
sny — na 2 lata więzienia, Zygmunt 
Hałaj — 1 rok i 10 miesięcy więzie­
nia, Henryk Konarzewski — lat, Fe­
liks Kierski — 1 rok więzienia, Franci­

szek Laskowski — 10 miesięcy, Helena 
Kożuchowska — 1 rok aresztu i Steian 
Robakowski — 1 rok aresztu. Uniewin­
nieni zostali następujący oskarżeni: Ko­
walski, Grzegorzak, Stolarek, Podgórski, 
Chojnacki, Czernik, Pawłowski, Patera, 
Kożuchowski, Meller, Warchoł i Kra­
jewski (PAT.).

Proces o mord
na synku Lindbergh a

W środę po południu zeznawał w pro­
cesie o porwanie dziecka Lindbergha o- 
skarżony Bruno Hauptmann. Następnie 
został przesłuchany piekarz Frederick- 
son, u którego w tym czasie pracowała 
żona liauptmanna. Świadek podkreślił, 
że Hauptmann przychodził zwykle po 
swą żonę przed zamknięciem piekarni o 
godz. 9 wieczorem. Nie pamięta on jed­
nak, czy Hauptmann był w piekarni dn.a 
1 marca 1932 r, w  godzinach wieczor­
nych, Ł j. w chwili porwania dziecka 
Lindbergha. Po zeznaniach Frederick- 
son obrońca Hauptmanna oświadczył, że 
przed sądem stanie pewien człowiek, 
który pozostawał w kontakcie ze spraw­
cami porwania synka Lindbergha i któ­

ry będzie mógł stwierdzić niezbicie, źe 
Hauptmann nie ma nic wspólnego ze 
zbrodnią. Świadek ten, podkreślił obroń­
ca, znajdował się przez cały czas roz­
prawy na sali. Oświadczenie obrońcy 
wywołało wielkie wrażenie. Następnie 
Hauptmann udzielał wyjaśnień co do pie­
niędzy znalezionych w jego mieszkaniu, 
twierdząc, że pieniądze te pochodzą z 
jego własnych oszczędności, oraz oszczęri 
mości żony. Wkońcu Hauptmann ponow­
nie podkreślił, że w dniu 2 kwietnia t. j. 
w dniu wypłaty okupu był w towarzy­
stwie pewnego znajomego, nazwiskiem 
Koppeuberg w swem mieszkaniu i że no­
cy tej nie opuszczał wcale domu. (ATE.)-

Cień Krzyżaków
W Malborgu odbyła się uroczystość 

poświęcenia sztandarów młodzieży hi­
tlerowskiej, w której uczestniczyli przed 
stawioiele partji narodowo - „socjali­
stycznej", otaz armji niemieckiej. Kie­
rownik sztabu młodzieży hitlerowskiej 
La u terbach er wygłosił mowę, w któreś 
podkreślił symboliczne znaczenie tego 
obchodu, Wręczając nowe sztandary w 
ręce delegatów młodzieży, mówca we­
zwał -ch do szerzenia dawnego ducha 
Malborga (krzyżactwo) na terenie całej

Rzeszy. Lauterbacher odczytał orędzie 
przywódcy młodzieży hitlerowskiej Bal- 
dmra von Schiracha nastę-pującej treści: 

Wezwałem was tu, gdyż rycerze Za­
konu, którzy mieszkali w tym zamku, 
mogą nas czegoś nauczyć. Ich ciała, mie 
cze i zbroje nie istnieją, ale pozostała 
idea ich zakonu. Celem dążeń młodzie­
ży niemieckiej jest dziś sprostać duchem 
i tężyzną tym wzorom. Całe młode 
N’cmcy tworzą dziś zakon, związany śłu 
bowaroem wierności. (PAT.)

Burze i śnieżyce
Burza śnieżna w Stanach Zjednoczo­

nych o niebywałej od 1920 r. stle pocią­
gnęła sa sobą przeszło 100 śmiertelnych 
wypadków w Stanach Śnieg dochodzi 
w niektórych miejscach Nowego Jorku 
do 45 cm. głębokości i tamuje kcnuind- 
kację. (PAT.)

Burze śnieżne szaleją w dalszym cią­
gu z niesłychaną gwałtownością. Tak sil­
nej zamieci, połączonej z niską tempera­
turą i huraganowym wiatrem nie noto­
wano w Stanach Zjednoczonych od lat 
50-du.

W stanach południowych ludność jest

opanowana przez panikę. Wylew Missi­
sipi zaczyna przybierać katastrofalne roz 
miary. Tysiące mieszkańców nadbrzeż­
nych miejscowości na dachach swych 
domów oczekuje na ratunek. Straty ma- 
terjalne, spowodowane przez powódź, są 
olbrzymie. Akcja ratunkowa jest nie­
zmiernie utrudniona.

Temperatura w Nowym Jorku obniża 
się nadal. W ciągu ostatnich 36-u godzin 
!2 osób zamarzło na śmierć. (PAT.).

* *«

Expose Min. Becka
Dnia 1 lutego o godz. 10 rano p. Mix.'. 

Beck wygłosi exposć na posiedzeniu Ko­
misji Zagraticznej Sejmu.

Wyrok Sąju Honorowego
w  sprawie pos. Brodackiego

Sąd honorowy w sprawie pomiędzy 
posłem Janem Brodackim i Józefem Sa 
nojcą w składzie wicemarszałka Wac­
ława Makowskiego, jako superarbitra, 
oraz posłów Romana Bogdaniego i Jama 
Nowodworskiego jako arbitrów, posta­
wił sobie do rozstrzygnięcia pytanie?

Czy poseł Jan  Brodacki postępowa­
niem swojem w sprawie parcelacji maj- 
Jakimowice w latach 1925 — 31 uchy­
bił godności posła na Sejm.

Sąd honorowy po zapoznaniu się z ma 
terjałem dowodowym oraz po wysłucha­
niu ustnych wyjaśnień dodatkowych i 
po uwzględnieniu wyroku sądu koron­
nego — stwierdził, że pos. Brodacki u- 
chybił godności posła na  Sejm-

Niezwykła burza z wichurą odcięła 
od komunikacji z całym światem Van­
couver i Victorię — miasta w Kokembji 
brytyjskiej (w Kanadzie). W Górach Ska­
listych stoi bez ruchu lcilka pociągów, 
którym drogę przecięły lawiny śnieżne.

(PAT.)

P .  G oering — 
gościem  Polski?

Podobno na polowanie do p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej ma przybyć p. 
Goering w towarzystwie... szefa łowiec­
twa pruskiego.

* *
*

P. Goering, okazuje się, już wczoraj 
przybył do Białowieży, jako zaproszony 
na repreAintacyjne polowanie.

Dzisiaj właśnie przypada rocznica pod­
pisania traktatu polsko - niemieckiego.

Pokwitowania
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI 

J. KWIATKA.
Z. R. tow. Maciej zł. 20.

NA FUNDUSZ PRASOWY 
„ROBOTNIKA**

T. G. Zł. 5.



Str. 3
Mały felieton i
Pomarańczowy szał

Dlaczego u nas pomarańcze nie rosną.— 
t° wiem. Szerokość geograficzna, klimat 
*urowy, molo słońca — oto przyczyny, dla 
których jesteśmy krajem, gdzie pomarań- i 
ata wie dojrzewa. i

Tak mówią, ale cay tak jest naprawdę,
Rłc powtiem. Ananas jest także południowy 
°*oc, a dopiero przed paru dniami słyszą- 

jak pewien poważny obywatel, mó- 
v-iąc o Leg jonie Młodych, zapewniał:

— Panu, zobaczysz pan, jakie z nich 
,lrw.nasi/ wyrosną!

Ale mniejsza o ananasy, skoro mamy 
7n®wie o pomarańczach. Wiemy więc, dla• 
®**pe nie rosną u nas pomarańcze,

Ale niech będzie kto mądry i powie mi, 
ółactego hiszpańskie kury nie znoszą ja- 

< dlaczego cale pokolenie naszych po­
nurych  polskich kokoszek mają emigro­
wać za morze i wynaradawiać się?

Mozo mi kto powie, że także s powodu 
klimatu, szerokości geograficznej i t. p.

A juści! Zaraz uwierzę, że kury srę 
*hają na geograf ji i  wiedzą pod jaką sze- 
rokoćcią wolno im jaja składać, a pod ja­
ką nie wolno. Nie nas brać na takie lea- 
V»Uy!

Pewien kurator, t. j, człowiek znający 
na kurach, tłumaczył mi długo a sa- 

t*ńle, że w Hiszpanji panują takie upały,
~e kury odraza znoszą jaja na twardo t  
Abztsgo muszą Hiszpanie sprowadzać jaja 
* Polski na miękki użytek.

Ale fakt faktem, że gdyby pomarańcze 
'  jaja umiały mówić, to powiedziałyby jak 
ńw król francuski:

— Niema, brachu, więcej Pirenejów.
I skłamałyby, jak ów król Ludwik XIV. 

Po Pireneje, jak były tak są, a najlepszy 
dowód, że lotnik Pegoud pierwszy je prze­
leciał, czego nie mógłby dokonać, gdyby 
ich nie było. A jaja i pomarańcze popru- 
stu omijają Pireneje, płynąc morzem, ja­
ja z Polski do Hiszpanji, a pomarańcze 
z Hiszpanji do Polski.

Ewangelja już wspomina o tego rodza­
ju handlu kompensacyjnym; kto w ciebie 
kamieniem, ty w niego chichem. Dzisiaj 
odbywa się to w ten sposób, że kto w nas 
pomarańczą, my w niego jajem.

,,Gazeta Polska“ napisała, że, jedząc po 
marańazę, należy pamiętać, że spożywa się 
Tulskie jajko.

Zapewniam, szanowny organ sanacyjny, 
U to n ie  j u t  to samo i jtśti kto nie ma 
pemaraAeay, ta jajami ich nie zastąpi.

I  naodwrót!
Nisbossesyk Kolumb do słynnego swego 

kawału nie użył pomarańczy, chociaż mte- 
uka l w Hiszpanji, leas wziął jajko. Dla 
naszych, historyków otwiera się wdzięczne 
pole do badania, ozy to nie było przypad­
kiem nasze polskie importowane jajko.

Zaczynam wogóle obawiać się, czy po 
wzmożeniu się naszego eksportu jaj, nie 
dojdzie do tego, ie za jajko będziemy w 
kraju płacili tyle, co dawniej płaciliśmy 
*a pomarańczę, t. j. po 1 sl. lub 1 zł. 20 
9*. za sztukę.

A jajo bądioobądi nic da się zastąpić 
Pomarańczą- Można od biedy zamówić 
amtyeel po wiedeńsku z pomarańczą, za- 
"'Piast z jajkiem. Można ostatecznie wypić 
^*ljtm z pomarańczą zamiast z jajkiem.

tego jeszcze nikt nie umarł, Ale nich 
5*° sporządzi omlet z samych pomarańcz. 
Nie, takiego cudu nietylko żaden kucharz 

żaden przewodniczący komisji tvybor. 
**eł  nic dokaże!

No i jeszcze jedna! Zbliżają się święta 
tćlkanocne. Czy chcecie pisania na po-

Walka klik woiskowych w Bułgarii
Nagła zmiaoia, rządu w Bułgar ji nastą 

piła na tie walki, toczącej się wśród' 
oficerów arm;i bułgarskiej,

Pisaliśmy swego czasu, że prawdzi­
wym. kierownikiem polityki rządu Geor 
giewa był pułk. Welezew, nie piastują­
cy żadnego urzędu i uchodzący naze- 
wnątrz za „doradcę premjera". Wel- 
czew był organizatorem zamachu w ma­
ju 1934. Zamach był dziełem oficerów, 
zwolenników Welezewa. Król Borys 
statąji przed faktem dokonanym i mu­
siał uznać zamach,

Ale między królem a Welczewem ist 
niał zadawniony spór. W r. 1928 Wel- 
czew oskarżył króla o „zbrodnię sądo­
wą" za rozstrzelanie kilku oficerów. 
Za to spotkała go dymisja, Wel- 
czew utworzył wówazas „Ligę oficer­
ską" w celach walki z królem i ustano­
wienia w kraju dyktatury wojskowej.

Jednakowoż Liga wkrótce podzieliła 
się na dwa obozy. Jeden trzymał stro­
nę Welezewa dąiącegodo obalenia kró

la i zaprowadzenia „faszystowskiej repu 
bliki" z nim Welczewem jako dykta­
torem na czele. Drugi zaś obóz jest 
wierny królowi.

Welezew wystąpił do otwartej walki 
2 królem w dniu Nowego Roku. Oto w 
pófurzędowym organie ,Nowi Dni" uka 
zały się na pierwszej stronie trzy foto­
grafie: premjera Georgiewa z jednej 
strony, wiceministra Złatewa z drugiej 
strony, pośrodku zaś — pułk- Welcze- 
wa. Fotografii króla nie było, ani też 
sława o nim w całym numemze. Było to 
rzucenie rękawicy. Król wyzwanie przy 
jcjl i pocichu porozumiał się z grupą 
manarchistyczną „Ligi oficerskiej". Kie­
dy w poniedziałek ubiagły zebrała się 
Rada Ligi i uchwaliła, że Welezew wi­
nien objąć premierostwo, król zwołał 
szybko swoich zwolenników, zwłaszcza 
z prowincji, i ci uchylili ucbiw* ę Rady. 
Zanim Welezew zdołał zmobilizować 
swoich ludzi, król złożył z urzędu rząd' 
Georgiewa i zamianował premjerem

gen. Złatewa, oddanego sobie oficera. 
Welezewa aresztowano, ‘jakoteż sojusz­
nika jego, szefa policji sobjskiej.

Jak się potoczy dalsry bieg wydarzeń 
trudno przewidz-eć. Welezew ma wielu 
wpływowych zwolenników, czy oni nie 
staną w obronie swego wodza i skapi­
tulują przed zwolennikami króla?

Tak czy owak, walka dwóch klik woj 
skowych o władzę rozstrzyga dziś o lo­
sie Biigarji. Życzyć należy temu skoła­
tanemu wojną domową krajowi, by ry­
chło pozbył się obu klik.

Zamaskowane kartele
Ministerjum Przemysłu i Handlu przed 

łożono statuty nowych zrzeszeń gospo­
darczych pod nazwą „Zrzeszenie przed­
siębiorstw dentystycznych R. P-", oraz 
„Zrzeszenie hoteli, pensjonatów i restau- 
racyj w Zakopanem .

Przedłożone statuty zawierają wyraźne 
przepisy o charakterze kartelowym, iak 
pedzisł rynków zbytu, ustalanie cen i 
warunków sprzedaży oraz bezapelacyj­
ne nakładanie kar na członków przez 
władze zrzeszenia. Statuty wprowadza­
ją nadto przymus należenia do organi­
zowanych zrzeszeń.

(Press),

Z warszawskiej sali sądowej
Alkohol pchnął do zbrodni

choć uniknął śmierci z rąk  syna, od

tm S W K 4

Broszura poświęcona życiu i d z i a ł a l n o ś c i

JÓ ZEFA  KWIATKA
ukazała się już w d iuku  i jest do nabycia
w  cenie 3 0  gr. za  egzem plarz

w A dm inistracji „R obotnika" (W arecka 7), w Zarządzie Głównym T. U. R. 
(W arszaw a, Czerwonego K rzyża 20). w stow arzyszeniu  byłych Więźniów 

Politycznych (W arszaw a, B ielańska 9) i w Księgarni Robotniczej 
(W arszaw a, Czerw. Krzyża 20)

Przegląd prasy
SKANDALICZNE WYSTĄPIENIE 

LITWINOWA
Bratni nasz organ „Tydzień „Robotni­

ka" podaje mowę Litwinowa, wygłoszo­
ną w Genewie w sprawie przyłączenia 
Saary do Niemiec. Litwinow mówił:

„Z wielkiem zadowoleniem należy 
zarejestrować sukces zasady samosta­
nowienia narodów, stanowiącej jedną 
z naezelnych zasad polityki rządu so­
wieckiego. Duża większość ludu saar- 
skiego oświadczyła, ie  pragnie pozo­
stać niemiecką I podzielić los swoich 
rodaków. Należy uchylić czoła przed 
tą  decyzją i powinszować narodowi 
niemieckiemu powrotu na jego łono sy 
nów saarakich. Załatwienie Saary usu­
wa jedną » głównych przeszkód na dro 
dze pokoju".

Komuniści saarscy razem z socjalista­
mi walczyli wiernie i ofiarnie przeciw 
powrotowi Saary do hitlerowskich Nie­
miec, a oto Litwinow „cieszy się" wraz 
z Hitlerem z przegranej robotników, z 
tego, że ncibotniey saarscy znajdą się w 
niewoli hitlerowskie4. Tak wygląda 
„wielka" rewolucyjna polityka Stalina 
i spółki

marańcsack malować?! Czy może mamy
dzielić się pomarańczą zamiast jajkiem?!

Dlatego uważam, że w chwili, gdy wszy 
stkich ogarnął pomarańczowy szał, obo­
wiązkiem trzeźwych obywateli jest pod­
nieść głos przestrogi i wołać:

— Ludzie opamiętajcie się i nie ogala- 
cajeio kroju z ja j! Bez pomarańczy iyo 
można.

ULTIMVS

WYBORY
W kołach poetycznych wiele mówi 

się na temat bliskiego terminu rozwiąza
ni a Sejmu i nowych wyborów. ABC pi­
sze:

Od dłuższego czasu krążą pogłoski 
o zamierzonych zmianach na stanowi­
skach wojewodów. W kołach sanacyj­
nych utrzymywano wczoraj, że zmia­
ny ta nastąpią już niebawem, ponie­
waż nie można ich dokonywać przed 

, samemi wyborami. Nowym wojewo­
dom trzeba bowiem zostawić czas na 
zorientowanie się w stosunkach. Wy­
bory zaś odbędą się według wszelkiego 
prawdopodobieństwa wczesną jesienią; 
zebranie się nowego Sejmu spodziewa­
ne jest w grudniu r. b.

Oczywiście wojewodowie muszą się 
zorientować w stosunkach, aby wiedzie­
li, jak „robić" wybory.

PART JE POLITYCZNE 
W związku z artykułem „Gazety Pol­

skiej" na temat bebechowej konstytucjt, 
w którym naczelny publicysta rządowe­
go organu zapowiadał „zniszczenie" par 
tji politycznych „Glos Narodu" pisze; że 
z chwilą wejścia w życie nowej konsty­
tucji:

„Formalnie i prawnie państwo pol­
skie będzie uznawało wolność politycz­
nego organizowania się obywateli, — 
ale faktycznie zmierzać będzie ku te­
mu, by te wolne organizacje były „zni­
szczone" i by w ten sposób dało się 
zrealizować naczelną zasadę państw 
nowego typu: jedno państwo, jedna 
partja, Oczywiście przy zachowaniu po 
sorów parlamentarnyzmu,

S-ek.

Sąd Okręgowy rozpatrywał sprawę 
niejakiego Zdzisława Botmra, która jest 
jeszcze jednym przykładem straszliwego 
wpływu deprawującego, jaki ma alkohol.

Oskarżony, który nałogowo się upi­
jał, był postrachem staruszków rodzi­
ców, od których nietylko wyłudzał pod 
przymusem pieniądze na wódkę, ale i 
stale napastował. Pewnego dnia Bobur 
będąc, jak codzień, w stanie nietrzeź­
wym, wszczął awanturę z  rodzicami, 
gdyż nie smakowała mu kolacja.

Porozbijawszy całą zastawę, oskarżo­
ny chwycił siekierę i rzucił się z nią na 
rodziców. Ojciec wyskoczył przez okno

L ekarz musi ra to w a ł
Lekarzowi nie wolno odmówić udzie­

lenia pomocy w nagłym wypadku — tak 
mówi etyka lekarska i tak stwierdził 
sąd grodzki po rozpatrzeniu sprawy dr.
Sobocińskiego z Milanówka, który od­
mówił pomocy okaleczonemu w wypad­
ku kolejowym Kordzińskiemu. Zarówno 
policjant Boniecki, który wzywał leka­
rza i usłyszał od niego odmowę, jak i 
sanitariuszka Frankowska, która wobec 

, braku pomocy ze strony lekarza, „ama j 
' opatrzyła ciężko rannego i oddała w rę- 1 

ce lekarza Pogotowia, dzięki czemu ran- 1

Dwuch urzędników  i |«d«n  m a |o r
pówek za „rozkładanie aa raty należ - 
ności podatkowych, sprawę odroczył

niósł ciężkie potłuczenia. Matka me zda 
żyła uciec, a zbrodniarz, choć me zdą­
żył jej zamordować, gdyż sąsiedzi wez­
wali na pomoc policję, to ją ciężko po- 
kaleczy!'

Wielką była miłość rodzicielska dla 
wyrodnego syna, gdyż ojciec uchylił się 
od zeznań, a matka starała się tłomaczyć 
oskarżonego, zwalając winę na wpływ 
alkoholu.

Gdy sąd skazał Bobura na 5 lat wię­
zienia oboje starzy rozpłakali się rzew­
nie.

ny został uratowany — dali wyraz swe­
mu oburzeniu, składając odnośną skargę.

Sąd grodzki skazał lekarza na dwa 
tygodnie aresztu za nieudzielenie pomo­
cy, a oskarżony lekarz wystąpił prze­
ciwko post. Bonieckiemu, skarżąc go o 
zniesławienie, sanitariuszkę Frankow­
ską zaś o poinformowanie prasy.

Sąd okręgowy, który tę sprawę one- 
gdaj rozpatrzył oboje uniewinnił, tern 
samym piętnując raz jeszcze postępek 
lekarza.

Sąd okręgowy, który miał wczoraj 
rozpatrzyć sprawę mjr. Wróblewskiego 
i dwóch urzędników 32 obwodu izby 
skarbowej, oskarżonych o pobierania łe-

B estla  w  ludzkim  ciele
Jedną z najohydniejszych zbrodni jeat 

znęcanie się nad dzieckiem, a najstrasz­
liwszym jest zbrodniarz, który dziecko 
uśmierci, Para takich właśnie wzbudza­
jących dreszcz grozy zbrodniarzy znala­
zło się na ławie oskarżonych sądu ape­
lacyjnego,

Zbrodniarzami tymi byli niejaki Asie- 
siukiewicz i jego druga żona Stanisława, 
którzy zakatowali na śmierć 4-letnią 
Paulinkę, córeczkę Asiesiukiewicza z 
pierwszego małżeństwa.

Po śmierci żony Asiesiukiewicz prze­
stał myśleć o 3-letniej córeczce i pozo*ta 
wił małą na łasce losu. Biedactwem zao 
piekow&l się Stanisław Kupiec, odrzu­
cony konkurent jej matki, który z całą 
szlachetnością otoczył troskliwością 
dziecko kobiety, którą kochał mimo, ie  
mu odmówiła. Los dziecka byłby zapew­
niony, gdyby nie fakt, iż ojciec Paulin- 
lci ożenił się po raz wtóry i zabrał dzie 
cko do domu.

Teraz zaczęła się gehenna maleństwa. 
Raz po raz biedactwo głodne i spłakane

powodu ni* nadesłani* aktów z urzędu 
śkarbowego.

uciekało do człowieka, który okazał jej 
serce i Kupiec i  przerażeniem konstato­
wał ślady bici* i torturowania małej. Po 
nieważ interwencja u wyrodnego ojca 
nie dała wyników, Kupiec złożył donie­
sienie do policji o katowaniu dziecka 
Jednakże, zanim śledztwo zaczęto, dzie­
cko zmarło w tajemniczych okoliczno­
ściach i pośpiesznei zostało poch owa -

Krew zawrzała w jedynym człowieku, 
który okazał zair.teersowanie losami 
maleństwa, w Stanisławie Kupcu. Dzię­
ki jego energicznym żądaniom, dokooo- 
no ekshumacji zwłok i stwierdzono, że 
dziecko zostało zakatowane na śmierć.

Ohydni mordercy tak straszliwie zma 
sakrowali ciałko, iż przedstawiało ono 
jedną wielką ranę, czaszka była całko­
wicie potłuczona, wszystkie wnętrznoś­
ci pozrywane.

Sprawców dzikiego mordu sąd okrę­
gowy skazał na 2 lata więzienia. Ska­
zani zaapelowali-  ̂ ^

l ostatnich lat życia Józefa Kwiatka
u.

Po eieżdzae ani ryskim Kwiatek, o trzy  
dawszy posadę w „Naprzodzie", przystą­
pił do intensywnej pracy. Wstąpił w 
^ j u  1908 roku do Zarządu Uniwersyte- 
^  Ludowego im. Mickiewicza w Krako- 
^ e .  po dokonaniu reorganizacji zarzą- 

taj instytucji, w której wzmoźono ży- 
"doł socjalistyczny i założył szkołę agita- 
^ ó w  P.P.S.D., w której sam wykładał. 
Równocześnie opracowywał pierwszy 
ńunier zamierzonego socjalistycznego mic 
Ręcznika teoretycznego. Materjał wkrót- 
ce zebrano, trudniej jednak było o irod- 
ki finansowe. Dzięki energji Kwiatka, 
środki się znalazły’. Dostarczył ich jeden 
* sympatyków, uwielbiający Kwiatka i 
^ e rząę y  w ieg0 ra2um polityczny. Gdy 
*9 Przeszkodę usunięto, znalazła się dru- 
ł** ■— i to zupełnie nieoczekiwana w 
080hie Posnora.

Gdy już Kwiatek począł szukać przy- 
s*łvch współpracowników, preoumerato-
rów f sympatyków pisma, Poener naraz

go odwodzić od powziętego ramia 
^  zarzucał nieostrożność i niekonspi- 
^•cyjiaoćć, wreszcie odmówił swego 
"'spółu działu.

Rozwinęła się więc między Posmeretn,

zamieszkałym w Krakowie, a Kwiatkiem, 
który dla kuracji musiał wyjechać do 
Zakopanego, ożywiona korespondencja 
— ostra, jeżeli chodzi o Posner a, łagod­
na. jeżeli chodzi o Kwiatka.

Posner zarzucał „trąbienie" na wszyst. 
kie strony o piśmie, co zgubi sprawę. 
Kwiatek pisał spokojnie i serdecznie: 
„To, co nazywacie trąbieniem,, jest w 
rzeczywistości naturalne in mówieniem o 
tern, czego ukrywać dalej nie sposób, 
chyba, te  ja jeden musiałbym pismo pi­
sać, drukować i czytać. Jeżeli chcę m;eć 
współpracowników, odbiorców, jeżeli 
muszę mieć siedzibę redakcji pewną, toć 
na litość Boga niie obejdę się bez tego,
by ludzie o Łem wiedzieli"? Pomimo nie­
co przykrych słów Posner a, Kwiatek li­
sty swoje kończy słowami: „Nie gniewaj, 
cle się, piszcie. Ściskam Was serdecznie. 
Proszę Was o zrewidowanie swego sta-
nowisk.a".

Pismo nie miało się ukazać nigdy. Ro­
zwój choroby Kwiatka nie pozwolił mu 
na powrót do Krakowa. Lekarze wysłali
go do Meranu, gdzie dowiedział się o bez 
nodriejnym stanie swego zdrowia, co by­
ło bezpośrednim powodem strasznej ka­

tastrofy,
Czy myśl o samobójstwie dawno zaj­

mowała Kwiatka? Należy przypuszczać, 
ie  tak. Wprawdzie jeszcze w listopa­
dzie 1909 roku K w ia tek  p isze  do Posne- 
ra w odpowiedzi na jego wątpliwości, 
czy pismo kiedykolwiek się ukaże, że nic 
nie stanie na przeszkodzie „jeżeli ja i Bor. 
(opiekun finansowy pisma) nie pomrzemy 
eibo wogóle nie staniemy się nagle dc 
niczego niezdolni", a pisze o tern w taki 
sposób, jakby w  tę ewentualność zupeł­
nie nie wierzył, AU często w listach do 
przyjaciół daje wyra* uczuciu smutku, 
coraz silniej go opanowującemu. Nazywa 
siebie rozbitkiem porcwolucyjnym, tęs­
kni do p racy  w K rólestw ie , czuje się jak­
by na obczyźnie pod względem ducho­
wym.

Na początku 1909 roku (po zniesieniu 
stanu wojennego w Królestwie) otrzyma­
łem pozwolenie na powrót do Warsza­
wy, Przed powrotem powziąłem decy­
zję wstąpienia do P P S. F. R.( która urów 
czaa odrzuciła te dwie ostatnie litery i 
stała się jedyną P P S., wobec zejścia 
„lewicv" na manowce. Decydując się na 
to, miałem jednak pewne skrupuły wobec 
Kwiatka, napisałem więc doń z Zakopa­
nego, gdzie wówczas mieszkałem, do Kra 
kowa, obszernie motywując swe siano- 
wisko i tłumacząc, że nie chcę w kraju 
p o zo sta w a ć  ani chw ili poza obrębem

walk, a n ;e mogę przyczyniać się do stwo 
rżenia „trzeciej" PPS- Ku memu duże­
mu zdziwieniu, Kwiatek odpisał, że cał­
kowicie mnie rężumie i nie zamierza mi 
odradzać powziętego postanowienia. Prze 
ciwnie ułatwił nawet mcje zbliżenie z 
przywódcami Partfi. Jego stosunek do 
mnie, zawsze serdeczny, nie zachwiał 
się ani na chwilę. Wracając do w arsza- 
wy, zatrzymałem się tylko na dwa tygo­
dnie w Krakowie, lecz przez ten czas 
odwiedziłem go parokrotnie. Ostatni raz 
w życiu widziałem go w dwudziestych 
dniach marca 1909 roku; ja miałem je­
chać do Warszawy, ora — na dłuższą ku­
rację do Zakopanego. Odprowadził mmc 
do bramy domu i na pożegnanie ściska­
jąc mi rękę, powiedział: „Wszak praw ­
da, żeśmy niejedną piękną chwilę wspól­
nie przeżyli"’

Gdy w rok później nadeszła tragiczna 
w ieść  o śmierci Kwiatka, przypomniałem 
sobie tę rozmowę i zastanowiłem się, ©zy 
już wówczas nie towarzyszyło mu prze­
czucie bliskiej śmierci?

Kwiatek na godzinę przed śmiercią 
napisał dwa listy -  do Posnera i do ro­
dźmy. Pierwszy — mocny i męski, dru­
gi — serdeczny i tkliwy. W pierwszym 
oświadcza, że tak dłuźdj żyć nie może, 
l?o Tii/ę chce być nilcooMi ciężarem i pro^i* 
abv pożegnać przyjaciół (zakomuniko­

wał roi o tem Posner, przesyłając foto­

graficzne zdjęcie, dokonane w Wiedam 
w wig:iję śmierci). Drugi nosi cechę 
wielkiego tragizmu. Kwiatek wiedział, 
jak* ból rodzinie sprawi i prosił o prze­
baczenie, pisząc: „Inaczej postąpić nic
mogłem" Listy do rodziny, a raczej U 
ich niewielka część, która się dochowała, 
świadczą o wyjątkowo szlachetnej duszy 
Kwiatka i trudno je nam dzisiaj, po tylu 
latach, czytać bez wzruszenia. Wielka mi 
łość dla rodziców zawsze jednak w 
decydujących chwilach ustępowała na 
plan dalszy wobec służby ideałom. W tej 
dziedzinie Kwiatek nie znał kompromi-
S U .

Kwiatek nie należał do polityków, 
którzy lawirują, byle się tylko utrzymać 
na powierzchni. Był twardy i nieugięty. 
Biła z niego moc przekonania, udziela­
jąca się wszystkim. Nic było na świę­
cie człowieka, któryby go nie szanował.

Czas wszvstko leczy. Oprócz garstki 
wiernvch jego pamięci przyjaciół, wszys­
cy zapomnieli o tow, „Tadeuszu , boha­
terze Grzybowskiego placu, bohaterze 
dni słyczuicwych... Ale dzisiaj, w bar­
dzo trudnych dla Socjalizmu chwilach, w 
dniach ciężkiej próby, pamięć powszech- 
na zwraca się ku temu, który, gdyby i? * 
nie dałby się złamać i nie pozwoliłby się 
załamać innym,

JAN K R ZESŁA W SK I.
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M Ł O D Z I  I D A
C i e K a w e  p r z e m i a n y

W dniach 10 — 15 grudnia ub. roku 
zwołał w Krakowie Związek młodzieży 
wiejskiej „Wieś" konferencję kierowni­
ków Związku, poświęconą zagadnie­
niom p r cgram o wo -us trojowym.

Konferencja w składzie koło 50 osób 
obradowała przy współudziale prof. Bo 
bka, b. marszałka Rataja i prezesa St. 
Thugutta.

Rezultatem prac konferencji były te­
zy, określające „ustrój agrarny", jak go 
nazywają autorzy tez.

Nie można pominąć wielkiej zbież­
ności, jaka istnieje pomiędzy owemi te­
zami, a programem wiejskim P. P. S. Wy 
starczy porównać zagadnienie, poruszo­
ne w owych tezach z odpoWiedniemi 
punktami naszego programu rolnego, u- 
chwalonego przez Radę Naczelną dn, 15. 
X.1933. Tak więc teza 7-a głosi:

Wywłaszczenie wszelkich obszarów 
ziemskich i dóbr duchownych wszel­
kich wyznań, fabryk kopalń i lasów 
ma się dokonać bez odszkodowania.

Jest to niemal dosłowne powtórzenie 
punktu tego Programu rolnego PPS., 
brzmiącego:

Przedewszystkiem obszamieza wiel­
ka własność rolna oraz majątki fun­
dacyjne i martwej ręki wraz z inwen 
tarzem żywym i martwym zostaje 
wywłaszczona bez odszkodowania.

Wiemy już, skąd dostać ziemi dla do­
konania przebudowy ustroju rolnego w 
Polsce. Jak  należy postąpić z wywłasz- 
czonemi majątkami, oto następne pyta­
nie. Tu musimy podkreślić, że program 
rolny PPS. z 1933 r. stanowi swego ro­
dzaju przełom w dotychczas panujących 
oficjalnie w Socjalizmie poglądach na 
formy socjalistycznej gospodarki rolnej. 
Program ten bowiem proklamuje utrzy­
manie drobnej własności wiejskiej. 
„Chcąc obalić gospodarkę kapitalistycz­
ną, — głosi program PPS. niema zamia­
ru wywłaszczać drobnych gospodarstw 
rolnych". Program przeznacza w pierw­
szym rzędzie wywłaszczone gospodar­
stwa ma otworzenie gospodarstw 
dla robotników rolnydh i chłopów 
bezrolnych, oraz na upełnorolnie­
nie gospodarstw małorolnych, a do­
piero drobniejsza część wywłaszczonych 
majątków, jako gospodarstwa wzorowe, 
pozostać ma we władaniu państwowem 
łab spółdzaelczem.

Podstawą przyszłego ustroju agrar 
nego w Polsce winien być samodziel­
ny warsztat rolny, prowadzony wlas- 
nemi siłami przez posiadacza i jego 
członków rodziny.

W momencie przebudowy ustroju 
społecznego w braku kapitału na u- 
utworzenie samodzielnych warsztatów 
rolnych należy osadzać na wywłaszczo 
nych folwarkach bezrolnych i mało­
rolnych dla dania im natychmiasto­

wej podstawy bytu; na tak powsta­
łych jednostkach gospodarczych mogą 
oni gospodarować wspólnie o ile im 
ta  forma będzie odpowiadać.

W podobny sposób zagadnienie to uj­
muje i młodzież „wiciowa". W tezie 1-ej 
i 2-giej czytamy:

Za bardzo szczęśliwe uważamy pod­
kreślenie, że drobny gospodarz nie mo 
że zatrudniać pracowników najemnych, 
co zostało opuszczone w naszym progra­
mie. Również i szereg wtórnych zagad­
nień został potraktowany jednolicie w 
naszym programie i w tezach, że wy­
mienimy choćby zagadnienie spółdziel­
czości.

Podkreślić należy jeszcze jeden, b. 
ciekawy moment. Dotychczas programy 
ludowe ograniczały się do formułowa­
nia zasad przebudowy ustroju rolnego. 
Jeżeli chodzi o gospodarkę przemysło­
wą, ozy szerzej mówiąc, miejską, to za 
gadoień tych albo wcale nie rozwiąza­
no, albo zbywano je para niic nie mó- 
wiącemi ogólnikami.

Tezy młodzieży „wiciowej" nie cofa­
ją się przed lapidamem może, ale wy- 
raźnem wypowiedzeniem się i w tych 
sprawach, a więc:

Przemysł, górnictwo, banki i lasy 
winny być uspołecznione i przejść na 
własność zorganizowanego społeczeń­
stwa.

W dążeniu do przebudowy ustroju 
społecznego warstwa chłopska musi 

iść solidarnie z całym światem pracy 
a szczególnie z warstwą robotniczą, 
zorganizowaną na zasadach pokrew­
nych idei przewodniej agraryzmu.

Z tych paru imformacy? dowodnie wi­
dać, że ideologja młodzieży ludowej 
kształtuje się pod silnym wpływem my­
śli socjalistycznej. Dla naszych „graba­
rzy" jeszcze jeden przyczynek do ,,’oan 
kruotwa socjalizmu", Dalecy j ednak j e­
steśmy od przyczepiania „wiciowoom" 
etykiety soiajalistyczneh Jest niewątpłi 
wite szereg zagadnień (mflitairyzm, walr 
ka z klerem, antysemityzm, solidarność

międzynarodowa i t. d.) co do których 
młodzież ludowa nie wykrystalizowała 
jeszcze swych pojęć, albo wręcz różni 
się z naszemi poglądami. W dziedzinie 
jednak najistotniejszej, w dziedzinie za­
gadnień gospodarczych, różnic zasadni 
czych właściwie nie dostrzega się.

Tezy aktualne przez konferencję kra­
kowską zostały zaakceptowane przez 
władze naczelne Zw. Mł. Wiejskiej Da­
leko jeszcze, niewątpliwie, do zaakcep­
towania ich. nie tylko formalnego, ale i 
rzeczywistego przez cały ruch ludowy. 
Propaganda socjalistyczna, której odbla 
ski widzimy w omawianych tezach, przy 
czyni się w znacznej mierze do pogłę­
bienia świadomości społecznej i w tych 
masach ludowych, które znajdują się w 
orbicie wpływów Stronnictw aLudowe- 
go. Dlatego też nic nie straciło na ak­
tualności rzucone na jednym z ostat­
nich kongresów PPS — hasło „Twarzą 
do wsi".

S, G.

Jesteśmy
Dnia 27.1 — młodzież turowa odda 

cześć bohaterskiej postaci tow. Kwiat­
ka.

Dnia 17.11 — czerwoni harcerze, tu- 
rowcy i sportowcy uczczą rocznicę wie­
deńskiego powstania Schutzbundu i 
stwierdzą swą solidarność z robotnika­
mi Wiednia.

Dnia 3.III — cała zorganizowana so­
cjalistyczna młodzież Warszawy (tu- 
rowcy, czerwoni harcerze, akademicy, 
R. T. P. D.) zbierze się by stwierdzić 
swą siłę i liczebność, by zamanifestować 
swą wiarc w Socjalizm i wierność dla 
P. P. S.

Wszystkie powyższe uroczystości, w 
których winni wziąć udział wszyscy zor 
ganizowani młodzi socjaliści Warszawy 
odbędą się w wymienionych dniach o 
godz. 10 rano w sali „Ateneum", ulica 
Czerwonego Krzyża 20.

Konferencja Warszawskiej Organizacji
Młodzieży T. U. R.

Dnia 3 lutego o godz, 10 rano na uL 
Wareckiej 7 — II p. odbędzie się do­
roczna konferencja Warsz. Org. Mło­
dzieży T. U. R.

Ostatnio praca Org. Młodzieży TUR. 
na terenie Warszawy zmacanie się o- 
żywiła. Istnieje 10 kół. Wznawiana jest 
praca na dwuch kołach, które ostatnio 
mie pracowały. — Dowodem wzrostu 
liczebnego organizacji jest fakt,, że w

konferencji weźmie udział zgórą 50 de­
legatów kół.

Oprócz omówienia sprawozdań Egze­
kutywy z  prac w ubiegłym roku i wybo­
ru newyoh władz, wygłoszony zostanie 
referat o zadaniach i formach pracy 
młodzieży, odpowiadających obecnej 
chwili. — Specjalny nacisk położony zo 
stanie w dyskusji na sposoby uspraw­
nienia metod organizacyjnej pracy.

Ojcowie muszą spełniać
swój obowiązek!

Niestety, zdarza się często, że dzieci 
starycii, wypróbowanych, wiernych to­
warzyszy partyjnych, czy członków 
Związków zawodowych należą do bur- 
żuazyjnych organizacyj.

Klasowo uświadomiony i zorganizo­
wany ojciec godzi się z faktem, że jego 
syn, czy córka należy do wrogiej prole­
tariatowi organizacji białych harcerzy, 
Strzelca, Straży Przedniej, „Legjonu 
Młodych", lub zgoła endeckich, czy kle- 
rykalnych związków. Toleruje, że dziec­
ko jego jest wychowywane w duchu 
burżuazyjnym, że wyrośnie na podporę 
kapitalistycznego ustroju, że zwalczać 
będzie to, w co wierzy i o co walczy 
ojciec.

Powodem tego nienormalnego i szko- 
, dliwego stanu rzeczy jest często opor­

tunizm, chęć uchronienia dziecka od 
ewentualnych szykan, a często także 
bezmyślność, brak zainteresowania się 
wlasnem dzieckiem i jego przyszłością.

Proletariackie dziecko wzrastać win­
no w twardej szkole życia. Ma przed 
sobą ciężką pracę i trudną walkę. Nie 
straszne powinny być dla niego ewen­
tualne szykany nauczyciela-reakcjoni- 
sty. Zresztą zdecydowana postawa oj­
ca, który kategorycznie stwierdzi, że z 
jego wolą dziecko należy do socjalisty­
cznej organizacji — uchroni często czer­
wonego harcerze, turowca, czy robotni­
czego sportowca od prześladowań nau­
czyciela, czy majstra

Bezmyślny zaś brak zainteresowania 
się faktem, do jakiej organizacji należy 
i co robi własne dziecko — stać się mo­
że później przyczyną tragedji rodzin­
nych, może przyczynić się do zdepra­
wowania, zdemoralizowania synów i có­
rek, do postawienia ich po drugiej 
stronie barykady, naprzeciw matkom i 
ojcom.

Wielu już starych robotników prze­
żywało tragiczne chwile, widząc, jak ich 
dzieci stawały się wrogami proletarjatu.

Dlatego też żaden uświadomiony ro­
botnik nie może zaniedbać socjalistycz­
nego wychowania swych dzieci Nie- 
tylko w domu musi panować socjalisty­
czna atmosfera, ale celem uchronienia 
młodzieży od wpływu burżuazyjnej 
szkoły, złego otoczenia, od demoraliza­
cji, kapitalistycznej pracy i t. p. ro­
dzice socjaliści winni od najmłodszych 
lat kierować swe dzieci do socjalistycz­
nych organizacyj młodzieży.

Organizacje partyjne, zawodowe, „sta­
rego" T, U. R. winny kontrolować i pil­
nować, aby dzieci naszych towarzyszy 
nie należały do burżuazyjnych organiza­
cyj i ojcowie nie wychowywali ich w o- 
bojętności dla Socjalizmu.

DZIECI SOCJALISTó-W — DO SO­
CJALISTYCZNYCH ORGANIZACYJ 
MŁODIEŻY, DO CZERWONEGO HAR­
CERSTWA, DO ORGANIZACYJ MŁO­
DZIEŻY T, U. R., DO ROBOTNICZEGO 
SPORTU!

M łod zi zagran icą
Niemcy

Oto, jak się dzieje w „państwie mlo- 
dzieiży". Pracodawcy w Niemczech zo­
stali przez rząd hitlerowski upoważnie­
ni rfo zwolnienia z pracy 3.000.000 
(trzech miljonów) młodocianych robotni­
ków. Jest to wprowadzenie w życie za­
sady „wymiany zatrudniienia" między 
młodocianymi a dorosłymi bezrobotny­
mi. Zaznaczyć należy, te  przy wypowie­
dzeniach pracy dla urzeczywistnienia po 
wyższej zasady „wymiany zatrudnienia" 
pracodawcy nie są obowiązani dto za­
chowania terminów ochronnycfc i praca 
może być wypowiedziana z dnia na 
dzień.

Nawet według urzędowych komunika­
tów niemieckich — zarządzenia powyż­
sze wywołały panikę wśród młodocia­
nych robotników w Niemczech.

B elgja
W diniu 29 gra dmą ulb. r. odbył słę w 

Brukseli światowy kongres studentów 
dla walki z faszyzmem i wojną. Na kon­
gresie przeważały nastroje radykalne, 
aczkolwiek obok delegatów socjalistycz­
nych i komunistycznych brali w nim u- 
dział przedstawiciele organizacyj rady­
kalno - mieszczańskich, w liczbie około
400 z 17 krajów.

Powołano honorowe prezydium, któ­
rego skład stanowi charakterystykę na­
strojów kongresu; do prezydium tego po 
wołani zostali: Berbusse, Rolland, Gor- 
kilj, Langevim, Schmidt, Czew, Thal- 
mann, Ossietzky, Reno, Caballero, Diaz, 
Dimitrow i inni.

Kongres powziął szereg rezolucyj o 
charakterze zarówno politycznym, jak 
i wychowawczo - społecznym.
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ROD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Syn stanowił dodatkową komplikację. Sympatycz­
ny, wzruszający chłopak... Może będzie ona w stanie 
zrobić także coś i dla niego, jeżeli dowie się, co mu 
jest właściwie potrzebne. Podobały się jej jego 
oczy i sposób trzymania głowy. Ale ci pompatyczni 
ludzie, którzy mogą okazać się pożyteczni dla jego 
ojca, zanudzą młodzieńca na śmierć. Dla lady Edny 
myśl o tern, iż któryś z jej gości mógłby się nudzić 
w jej domu, była nie dająoem się wyobrazić nieszczę­
ściem. Edgar, jej mąż, był jedyną istotą, która się 
tu nudziła, ale to już było jego osobistą sprawą; Ed­
gar doprowadził do mistrzostwa umiejętność nudze­
nia się. Lady Edna postanowiła, że młody Baltazar 
nie zostanie narażony na ryzyko nudy... Porwawszy 
listę, pomyślała o lady Northby, tej najmilszej z ko­
biet, jako o idealnej czwartej osobie przy stole.

Na początku lunchu, gdy Baltazar wdał się w oży­
wioną dyskusję z lady Northby, gospodyni zajęła się 
Godfrey'em. Zadawała mu pytania swoim pełnym 
współczucia kontraltem, a on, znajdując się pod uro­
kiem jej głosu, odpowiadał na wszystko. Odsłoniłby 
przed nią najtajniejsze zakątki swej duszy, gdyby te­
go zażądała; w każdym razie opowiedział jej o sobie 
zdumiewającą ilość rzeczy.

Wkrótce rozmowa stała się ogólna. Lady Northby, 
w swój łagodny sposób, oświetliła — z punktu wi­
dzenia żony dowódcy dywizji — wiele ciemnych 
stron wojny; lady Edna trzymała płonącą pochodnię 
nad czarnemi otchłannemi zakątkami dyplomacji. 
Godfrey siedział oszołomiony jej znajomością faktów 
i bystremi dedukcjami; nigdy jeszcze nie spotkał po­

dobnej do niej kobiety, nie marzył nawet, że takie ist­
nieją na świecie. Lady Edna była w bliskim kon­
takcie ze wszystkimi możnymi tego świata, począwszy 
od Kaisera wzwyż — i oceniała ich bystro, objawia jąc 
wyrafinowany zmysł do epigramów.

— Gdyby Kaiser i Kronprinz byli pospolitymi ludź­
mi ze średniej sfery — rzekła — oddawna znajdo­
waliby się w więzieniu; ojciec — za uprawianie szwin­
dlu wobec publiczności na wielką skalę, a syn za kra­
dzież blaszanek do mieka.

Znała również króla Konstantyna, który w tym cza­
sie stanowił cierń w aljanckiem ciele, a  którego moż­
ność trzymania się przez tak długi czas na tronie 
greckim była ciągle jeszcze tajemnicą dla przeciętne­
go Brytyjczyka.

—  Co za degradacja imienia Konstantyna Wielkie­
go — rzekł Baltazar.

— O to właśnie chodzi —- zawołała — ta jego 
okropna żona powiada: „In hoc signo vinces“ i macha 
przed jego oczami żelaznym krzyżem.

Nie, Godfrey nigdy nie ąpotkał kobiety nawet 
w przybliżeniu podobnej do niej. Była niezrównana...

Rozmowa przeszła szybko z imienia Konstantyna 
na imiona w szczególności i na zdegradowanie imion 
wielikioh ludzi.

— Lubię stare imiona anglosaskie — rzekła lady 
Northby, raczej bez związku. Naprzykład twoje, ko­
chanie.

— Jest piękne — powiedział Baltazar; —  ale nie 
anglosaskie; o wiele starsze.

— Ale napewno anglosaskie — upierała się lady 
Edna.

— Edna była żoną Ragnela i teściową Tobiasza 
syna Tobit, tego rozkosznego młodego gentlemana, 
niosącego rybę i spacerującego w towarzystwie Anio­
ła Rafaela, którego widuje się na włoskich obrazach.

Lady Edna była przejjja.

— Ciekawa jestem bardzo, czy jest cośkolwiek, 
czego pan nie wie?

Roześmiał się. — Pamiętam tylko to, co czytałem. 
Moje wczesne zmagania się z językiem chińskim —  
przypuszczam — wyćwiczyły moją pamięć do szcze­
gółów. Jestem także wielkim miłośnikiem Apokry­
fów. Księga Ezdry, naprzykład, jest kopalnią cudo­
wnych imion. Uwielbiam Hieremota i Carabaziona.

Po chwili Edna rzekła do Godfrey'a: — Ojciec pań­
ski budzi we mnie poczucie skromności i ignorancji. 
Czy czytał pan Apokryfy?

— Obawiam się, że nie.
— Ani ja nie. Gdyby pan powiedział, że tak, mia­

łabym ochotę zapaść się pod stół. Wy dwaj — to już 
byłoby zawiele dla mnie.

Przyznanie się jej do ignorancji zachwyciło go tak 
samo, jak wiedza, którą objawiła poprzednio. Stawa­
ła się przez to rozkosznie ludzka.

Po lunchu, gdy przeszli do salonu, lady Edna zosta­
wiła razem starszych i przez chwilę siedziała sama 
z Godfrey'em.

■— Oczywiście odwiedzi pan lady Northby?
— Myślę, że tak — odpowiedział chłopięco. — Wi­

dzi pani, należałem do nowej armji i nie miałem ni­
gdy sposobności poznać żony generała. Jeżeli one 
wszystkie są takie, nic dziwnego, że armja nasza jest 
tern, ozem jest.

Lady Edna uśmiechnęła się pobłażliwie.
— Jest przemiła. Wiedziałam, że się pan w niej 

zakocha.
— Ale nie mogła pani wiedzieć, że jestem w dywi­

zji generała Northby, chyba, że...
— Chyba, że co?
— Chyba, że pani jest wróżką,
Szybkiem spojrzeniem wyczytała hołd w jego mło­

dzieńczych oczach. Prawie że ją przekonał, iż po­
siada nieziemską moc. Miała minę uroczo tajemniczą.

D. c, n.

D R U K A R N I A
ROBOTNIK”
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CHLEB WANDERA
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strrega. Precz od rent inwalidzkścth! Po­
zostawić je w spokoju! Na to robotnicy 
przez dziesiątki lat płacili krwawo zar 
pracowany grosz, aby mieć na starość i 
niezdolność do pracy jakieś zabezpie­
czenie.

Ten głos oburzenia i protestu winien 
znaleźć zrozumienie w Ministerjuzn Opie 
ki Społecznej.

Precz od rent inwalidzkich
Protestujemy i przestrzegamy...

(Kor. własna).
2aikład' Ubezpieczenia Emerytalnego 1 

Robotników Biurowych w Krakowie od 
Pewnego czasu wszczął potworne prak- 
^  kasowania i wstrzymania rent in- 
*̂>Hdiów pracy oraz wdów. Kosztem naj- 

“azdziej nieszczęśliwych i naijbiediniej- 
*?Ych iliud̂ d cface przeprowadzić o&zczę- 
<“*>ści. Instytucja, która powstała w 
nil'eisce Bractwa Górniczego, stała się 
P°I>rostu jaikiemś biurem detektywów, 
repiąCycb renty, przysługujące robotni- 

na podstawie dawnego Statutu 
Bra«t\va i ustawy scaleniowej. Z naj- 
^ eglejszych okolic Polski ściąga się 
pasowo inwalidów do badań lekarskich,
■które są tytko pretekstem i wstępem do 
JłttŁbawienia rent. Te badania są istną 
f^rodją. Lekarz powierzchownie pooglą- 

Wezwanych w poczekalni i daje orze- 
Cl*nle: zdolny do pracy". Takie orze-- 
^ n ie  niesumiennego lekarza jest stra- 
*ane w skutkach dla inwalidów, bo zaraz 
'^ftrzymuje się im renty, gdyż rzekomo 
0<®yskali zdolność do pracy i mogą pra- 
°°wać. Wypracowanemu starcowi i irn- 
^al.dsie w swoim cynizmie Zakład ka- 
** iść pracować. Karygodne kpimy czy
żarty?

Młodzi, w  pełni si i zdrowia, ludzie 
®ie znajdują pracy, a lekarz, kasujący 
fenty i Zakład, każą starcom pracować.
Skutki takich orzeczeń lekarskich i nie­
cnych praktyk Zakładu są fatalne. Co 
tydzień przybywa setkami nędzarzy, któ 
rym odebrano jedyną możność egzysten­
cji jaką jest renta. Nie każdy z inwali­
dów zgłasza się do postępowania odwo­
ławczego i nie zawsze takie postępowa­
nie sądowe ratuje renty.

Ten stan wywołał u robotników ol­
brzymie rozgoryczenie i oburzenie. Na 
-•cznycij zgromadzeniach robotników ko­
palń i mwaliódw w Trzebini, Jaworznie,
Libiążu, Byczynie i Brzeszczach, ztwoła- 
ftych przez C. Z. E. z  tKfiziałem tow. Bo- 
ciańa, omawiano powyższe sprawy i n- 
chwalono ostre protesty przeciw wzy­
waniu inwalidów do badam i pożeraniu 
rent. Ogół robotników pracujących, in­
walidów i wdów ostre protestuje i prze-

Jeszcze jeden filar Z,Z.Z.
Oskarżony o nadużycia w Baranowiczach

(Koar. własna).

Przeciw odkomenderowanemu przez 
„samację‘‘ <So robienia związków zawo­
dowych i propagowania Jdeologji" p, 
Roszczykowi Lucjanowi, kierownikowi 
PUPP, radnemu miejskiemu, prezesowi 
ZZZ i Instytutu Kultury im. Stefana Że­
romskiego, wytoczone zostało śledztwo 
c  popełnienie całego szeregu nadużyć w 
ZZZ i Insytucie, które podobno sięgają 
kilku tysięcy złotych.

O Roszczyku już oddawna krążyły 
bardzo niepochlebne wieści. Uczciwi 
członkowie ZZZ publicznie zarzucali p. 
Roszczykowi, że jest nie działaczem, a 
„złodziejem społecznym". W krakow­
skim „I.K.C.” ukazał się artykuł p. t. 
,Oszust zastępcą starosty" w którym ja­
kiś bezrobotny oskarżył Roszczyka, te  
przedstawiwszy mu się jako wysoki dy­
gnitarz państwowy, do spółki z drugim

kanciarzem wyłudzili od niego 700 zł. 
za wyrobienie mu posady, której nie da­
li, poczem p. Roszczyk ulotnił się z War 
szawy. Przez p. Mcraczewskiego został 
odkomenderowany do Baranowicz, gdzie 
miał prowadzić „radosny wyścig pracy".

Działalność kryminalną p. Roszczyka 
opiszemy osobno.

Chodzą słuchy, że po zażądaniu ksiąg 
kasowych wyż. wym, instytucyj przez 
władze śledcze, Roszczyk udał się do 
starosty gdzie jakoby miał przyznać się 
do „nieporządków w księgach” i powie­
dzieć, że przed prokuratorem nie uspra­
wiedliwi «ię, ale oczyści się przed pa­
nem starostą.

Zapytujemy, czy prawdziwe są po­
głoski, że p. starosta zażądał od władz 
śledczych przedłożenia mu ksiąg, celem 
przeprowadzenia dochodzenia?

Rozgrywki powyborcze w Łodzi
(Kor. własna).

Od szeregu tygodni Łódź jest widow* j dzone są nasze masówki, wiece i zebra- 
nią wszelkiego rodzaju sanacyjnych roz- nia, coraz bardziej rosną i wzmacniają
grywek, będących jeszcze echem prze­
granych przez Bezpartyjny Blok wybo­
rów samorządowych. Pod tym kątem 

widzenia komentowane jest nagłe w 
ciągu 48-godzin — przeniesienie z Ło­
dzi do Kielc naczelnika Wydziału Bez­
pieczeństwa Lutomskiego, oraz szereg 
innych „wypadków” i „przypadków', 
którym ulegli wybitni działacze „sana- 
cp .

Coprawda nietylko pokonam w wy­
borach rozliczają się pomiędzy sobą, 

również i w szeregach „narodowych 
zwycięzców panuje ferment, który prze­
rodzić się może w zdecydowany rozłam. 
„Starzy” z obozu narodowego nie po­
chwalają „rewolucyjnego radykalizmu” 
młodych, który uzewnętrznia się w bi­
jatykach ulicznych i wybijaniu szyb w 
sklepikach żydowskich, ,młodzi” zaś z 
adw. Kowalskim na czele uważają, że 
tego Todizaju akcje bezpośrednie ,.bu­
dzą ducha w narodzie”.

Doły zaś — te sto tysięcy mieszczan, 
I rzemieślników i robotników, które rzu- 

oiły swe głosy na „Obóz Narodowy” zro 
zumiały, że dały się wziąć ua fałszywą 
przynętę i że oszukano je tak, jak w 
wyborach sejmowych roku 1930.

To też coraz na podatniefszy grunt 
pada słowo prawdy socjalistycznej, co­
raz żvwszy oddźwięk znajduje nasza ak­
cja propagandowa, coraz liczniej obsa-

się wewnętrznie kadry organizacyj: po­
litycznej, zawodowych, oświatowej i 
sportowej

Robotnicza Łódź znów staje się „Czer 
woną Łodzią".

***

Różne wiadomości z całego kraju
O LOS KAS BRACKICH.

Dnia 29 b. m. przyjedzie do Zagłębia 
specjalna komisja, która zbada sprawę 
górniczych Kas Brackich. Zadłużenie 
łych Kas sięga milponowych sum, wobec 
czego niezbędna jest natychmiastowa po­
moc ze strony Rządu.
ADW. CHORZELSKI PRZED SĄDEM.

W Katowicach rozpoczął się proces 
adw, Chorzelskiego i towarzyszy za 
niedozwolone manipulacje podczas licy­
tacji na zamku ks. Pszczyńskiego. Wsku- 
tych mampulacyj skarb państwa poniósł 
olbrzymie straty.

Proces potrwa kilka dni.
MATURZYSTA ZŁODZIEJEM 

KOLEJOWYM.
W pociągu na przestrzeni Będzin — 

Sosnowiec ujęto poszukiwanego oddawna 
podzieją kolejowego, nazwiskiem M. 
?dziebko.

W pościgu brało udział kilkunastu ko­
lejarzy, pasażerów i policja, a pociąg ka- 
toweki zatrzymano w polu.

?dz:ebkę osadzono w więzieniu w So­
snowcu. Jest to jeszcze stosunkowo mlo- 

y osobnik o inteligentnym wyrazie twa 
rev. Złodziej posiada wykształcenie gi- 
mnazjaine.

ALIMENTY z a  DZIECKO, KTÓREGO 
NIE BYŁO.

Karol Mahl, urzędnik skarbowy ze 
wowa zapiątał się w 1910 r. we flirt z 

;~ n ą  P**kchowską. W r. 1914, gdy pod 
skiT^ a WOWa zbliżyły się wojska rosyj- 
ła vwla, poczu*a si? matką i wyjecha- 
®zyka le ’ Udzie miała urodzić chłop

Za nią Mallł. ale nigdy nie 
miało , BC SWe£° dziecka, ponieważ to 
wreszcie' *aa,i(̂ owa  ̂ u niani na wsi, to 
Ameryk ~~ ' ^ Wlezio®o je do siostry do 
Prawę i ” i zapłacił kochance od- 
którym siP ahmenty do r. 1930, w 
czerpie ż’? ~ yvvied2 >ał, że i druga siostra

O b i. z  podobnego szantażu.
•Metry Anna i Wiktorja Pieli-

chowskie stanęły przed sądem za upra­
wianie oszukańczego procederu. Zositały 
skazane po 3 lata więzienia.
ECHA WYBORÓW DO RADY MIEJ­

SKIEJ W CZĘSTOCHOWIE.
W Częstochowie zakończył się proces 

niejakiego Gładysza, bojowca ..sanacyj­
nego”, który brał udział w napadzie na 
wiec Str. Narodowego przed wyborami 
do Rady Miejskiej. Gładysz z rewolweru 
postrzelił członków Str. Narodowego: 
Janasiaka i Wasilewskiego.

Poszkodowani, jak i świadkowie z  ich 
strony, zeznawali, iż Gładysz strzelał 
bez powodu, podczas gdy świadkowie od 
wodowi i policja oświadczyli, iż Gładysz 
został napadnięty i bronił się.

W rezultacie sąd skazał oskarżonego 
na 1 rok więzienia z zawieszeniem, za u- 
dział w bójce z bronią w ręku.

JAK W FILMIE.
Życie stwarza czasem sytuacje, które 

przerastają najbujniejszą fantazję. Oto 
jednak z nich:

Przed 25 laty mieszkaniec Wilna, Sał- 
manowicz, ożenił się. W ciągu 4 lat zgod 
nego współżycia żona powiła mu dwoje 
dzieci: chłopczyka i dziewczynkę. W
5-ym roku współżycia między małżonka, 
mi rozpoczęły się niesnaski. W rezulta­
cie Salmanowicz rozwiódł się z żoną, 
która wraz z  córeczką wyjechała do Wi­
tebska, pozostawiając w Wilnie przy b, 
mężu synka.

W Witebsku Salm ano wieżowa wyszła 
po raz drugi zamąż. Nowy mąż adopto­
wał jej córeczkę. Po przewrocie bolsze­
wickim Salm ano wieżowa z mężem i có­
reczką wyemigrowała do Palestyny, 
gdzie mąż jej zdobył znaczną fortunę.

Lata mijały. Mała ukończyła gimna­
zjum i wysłana została przez rodziców 
do Grenoble (Francja), gdzie ukończyła 
wyższą szkołę techniczną. W czasie po­
bytu we Francji dziewczyna zaprzyjaźni­
ła się z wilnian,inami i przed powrotem 
do Palestyny złożyła wizytę w Wilnie.

Narodowego i hitlerowskiego Frontu 
Niemieckiego i kosztem koncesji dla 
tych dwuch stronnictw, ale „sanacja” wy 
grała.

Nie jest to jedyny wypadek, w którym 
p. Makowski występuje jako protektor 
tych dwuch stronnictw • ••»
TAJEMNICA BANKU HANDLOWEGO

Od czterech lat na terenie Łodzi roz­
grywa się akcja sensacyjnego filmu kry­
minalnego, zakrojonego na amerykańską 
modłę.

Nosi on tytuł „Tajemnica Banku Han 
dlowego w Łodzd”.

Bank ten najpierw „okradziono” w b. 
dziwnych i podetrzamych okoliczno­
ściach, potem ogłosił on sobie upadłość.. 
Następnie okazało się, i i  w  Banku tym 
dokonywano oszukać szych tranzakcyj, 
aż wreszcie okazało się, iż władze Ban­
ku skłoniły jednego z urzędników nieja­
kiego Kocyka do wzięcia na siebie wi­
ny za odpowiednie wynagrodzenie...

Gdy śledztwo w tej sprawie Zaczęło 
zataczać coraz szersze kręgi, wicepre­
zes tego Banku, naczelny dyrektor Ko­
lejek Dojazdowych, twórca deficytowej 
kolejki Warszawą — Grodzisk — p. 
Gierlicr, filar Obwiepolu w Łodzi, popeł­
nił samobójstwo w nader tajemniczych 
okolicznościach...

Głównym akcjonariuszem tego Ban­
ku i współwłaścicielem Kolejek Dojaz­
dowych jest p. Biederman, wielki poten­
tat finansowy.

Rola p. Biedermana w tych wszystkich 
historjach jest dotąd niewyjaśniona.

A szkoda...

Zuchwały rabunek
w pociągu

W pociągu idącym z Warszawy w słro 
nę Otwocka dokonano zuchwałego ra­
bunku. Gdy o godz. 10,30 wieczorem po­
ciąg ruszył ze stacji w Międzylesiu, ja­
kiś drab wpadł do przedziału, zajmowa­
nego przez p. Erazmę Kozińską, pochwy 
oił jej futro z łapek karakułowych z koł­
nierzem skunksowym, wartości około 
1,200 zL. i wypadł na tor. Na alarm p. 
Kozińskiej pasażerowie zatrzymali po- 

U KOMORNIKA, rejenta, adwokata po ciąg i rzucali się w pogoń za rabusiem, 
szukuję jakiejkolwiek pracy. Oferty zgła- [ strzelając do niego gęsto z rewolwerów, 
szać: Warszawa, Marymomt, Gdańska 12 } Strzały nie były celne, to też drab zdo- 
m. 4. Romuald Gielga. ł*ł skryć się za opłotkami i umknąć.

Manewry wyborcze B. B. na prowin­
cji łódzkiej zakończyły sromotną 
klęską.

W Pabianicach — prezes B. B. dr. 
Eichler — wysunął, jako kandydata na 
prezydenta niejakiego p. Łopattę, urzę­
dnika spółdzielni urzędników skarbo­
wych z Warszawy.

P. Łopatto dwukrotnie przepadł — 
pomimo że dr. Eichler zorganizował 
czterdziesto pdęcio procentowe herbatki 
dla „zbliżenia kandydata ze społeczeń­
stwem".

Przepadł również kandydat , .sanacji'1 
w Zgierzu p. Świercz, nie dały wyniku 
wybory w Konstantynowie, nie został 
zatwierdzony wybór burmistrza Tuszy­
na, choć został nim s< ©procentowy, 
przodtnajowy piłsudozyk p. Kurczewski.. 
Złośliwi twierdzą, że ta „przedmajo- 
wość” zaszkodziła właśnie p. Kurczew­
skiemu w oczach „pomajowców”....

Jedynie w Aleksandrowie burmi­
strzem został wybrany p. Goerling, mąż 
zaufania starosty Makowskiego. Copraw 
da został 0 0  wybrany głosami Obozu

Tutaj poznała młodego studenta Sal- 
maiowicza. Młodzi spodobali się sobie. 
Nawiązał się romans i w rezultacie stu­
dentka palestyńska zaręczyła się z wil­
nianinem. Po zaręczynach wyjechała do 
rodziców.

Gdy matka zapoznała się z dokumen­
tami narzeczonego swej córki, z przera­
żeniem stwierdziła, że córka jej zaręczy­
ła się z... rodzonym bratem.

Naturalnie, do ślubu nie doszło.

Szał pomarańczowy
n a  p r o w in c j i

Na prowincji brak pomarańczy, a  lu­
dzie dowiadtrą się z prasy, że gdz&eamr 
dziej można, je tanio nabywać. JeżeK 
więc któremuś kupcowi uda się zdobyć 
mały transport —- grozi mu rozwalenie 
magazynu przez cisnące się tłumy.

Ta bezradność władz adronnstrocyp 
nych wobec zmowy importerów i Auk­
cji Owocowej występuje jaskrawo w o- 
pisie „Słowa” wileńskiego:

„Delegacja kupców wileńskich u d a ł a  
się do portu g d y ń s k i e g o ,  k o n f e r o w a ł a  
z delegatem mimsterjalnym, który 0- 
biecał im wystarać się o  tani towar 
h i s z p a ń s k i ;  gdy zaś udano się d o  im­
porterów owoców południowych, ci na 
czele z p. Fetterem oświadczyli im 
wręcz:

—  P o m a r a ń c z y  po 90 g r .  z a  k i l o  l o ­

c o  p o r t  G d y n ia  n i e  mamy, a d r o ż e j  
s p r z e d a w a ć  ni®  w o ln o .

Tego zdania był p. Fetter i Aukcje 
Owocowe w Gdyni, posiadające w  
swych magazynach tysiące skrzyń po­
marańczy hiszpańskich, któiwni zakne

U f iadomości
jgportowe

Hokej
KOŃCOWA TABELA DRUGIEJ RUN­

DY ROZGRYWEK. Końcowa tabela dru­
giej fundy rozgrywek o mistrzostwo świa-

I grupa gier pkt. st. br.
1) Kanada 3 6 16:3
2) Czechosłowacja 3 4 8:4
3) Szwecja 3 1 4:8
4) Włochy 3 1 2:15

11 grupa gier pkt. st. br.
1) Szwajcarja 3 5 7:2
2) Anglja 3 4 6:1
3) Austrja 3 3 6:6
4) Francja 3 0 2:10

TABELA TRUNIEJU POCIESZENIA.
I grupa

8:11) Niemcy 2 4
2) Rumunja 2 4 9:2
3) Łotwa 2 0 3:6
4) Holandja 2 0 0:11'

z II grupa
12:21) Polska 1 2

2) Węgry 1 2 6:1
3) Belgja 2 0 3:18

blowali złą wolą ozy złą kalkulacją 
handlową rynek polski.

Zaznaczyć należy, że wobec uporu i 
zatrzymania sprzedaży przez importe­
rów gdyńskich, władze administracyj­
ne pozostały bezsilne.

Nadużycia
w magistracie otwockim

W magistracie otwockim ujawniono 
nowe nadużycia, tym razem popełnione 
przez m ie js k ic h  sekweatratorów taksy 
kuracyjnej i opłat za za elektryczność.

Sekwestratarzy ci byli przyjmowani 
bez żadnej kontroli jedynie z obowiąz­
kiem zapisywania się do „Legjomu Mło­
dych”. Jako wynagrodzenie otrzymywa­
li tylko procenty, z których mogL mieć 
do 80 zŁ mies. najwyżej, nic też dziw­
nego, że musiało to się skończyć zde- 
fraudowamem pieniędzy publicznych.

Narciarstwo
ZAWODY O ODZNAKĘ NARCIAR­

SKĄ. Warszawski Klub Narciarski urzą­
dza w niedzielę 27 stycznia r. b. o godz. 
10 m. 30 na Bielanach zawody o odznakę 
narciarską P. Z. N.

Start i m eta Centralny Instytut Wycho 
wania Fizycznego. Zawody odbędą się w 
następujących grupach: 1. Panie od lat 
17 w górę — 8 kim. 2. Dziewczęta od 14 
do 16 lat wŁ—4 kim. 3. Dziewczęta od 12 
do 13 wł. — 3 kim. 4. Panowie od lat 18 
w górę — 12 kim. 5. Junjorzy od 15 do 
17 włącznie — 9 kim. 6. Chłopcy od 12 do 
14 włącznie ■— 4 kim. 7. Zawody dostęp­
ne są dla narciarzy stowarzyszonych i nie 
stowarzyszonych.

W razie braku warunków do odbycia 
zawodów — złe warunki śnieżne — zawo­
dy odbędą się w innym terminie, który po 
dany będzie do wiadomości przez Radjo i 
w jjrasie.

Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat W. 
K. N. Al. Jerozolimskie 3 m. 14, tel. 
8.12.02 codziennie w godz. 18—20 do dnia 
25 stycznia r. b. do godz. 20.

B o a s

AMERYKAŃSKI TRENER DLA NA­
SZYCH PIĘŚCIARZY. Jak  donoszą z Po­
znania, Polski Zw. Bokserski postanowił 
zaangażować dla naszych pięściarzy na 
próbny okres 3-miesięczny amerykańskie­
go trenera bokserskiego Dilly Smitha.

Pływ anie
MIĘDZYKLUBOWE ZAWODY PŁY­

WACKIE A. Z. S. W niedzielę dnia 27 
stycznia o godzinie 18-ej na pływalni zi­
mowej A. Z. S. w Domu .Akademickim od­
będą się Miedzyklubowe zawody pływac­
kie organizowane przez A Z. S. Konku­
rencje obejmują: 100 m. klas. I kl. 100 m. 
dowoi. Ib kl., 100 m. plecy I kl., 200 m. do 
wol. I kl., 100 m. dowol. ekstra klasy. Po­
za tern wiele innych konkurencji w klasie 
II. Udział biorą wszyscy czołowi pływacy 
warszawscy ze Szankowskim, Jastrzębskim, 
Makowskim, Karpińskim, Kępińskim i in.

Tenis
NASI TENNISISCI NA RIWIERZE. 

Nasi tennisiści wyjeżdżają w najbliższym 
czasie na Riwierę, gdzie wezmą udział w 
licznych turniejach. Od 18 do 24 lutego 
Polacy startują na mistrzostwach Beaulieu 
od 25 lutego do 4 marca wezmą udział w 
mistrzostwach Monaco. Od 5 do 10 m a r c a  
grają w Men tonie na mistrzostwach Bi* 
wiery, od 11 do 17 marca baawić będą w 
Cannes na mistrzostwach Lazurowego 
Brzegu. Od 18 do 24 marca wezmą udział

w mistrzostwach Juan-Les-Pins. Wresz­
cie od 25 do 31 marca walczą na mistrzo­
stwach Cannes.
K oszyków ka

W NIEDZIELĘ FINAŁ KOSZYKÓW­
KI KOBIECEJ. W najbliższą niedzielę w 
sali Ośrodka W. F. odbędzie się finałowy' 
mecz o mistrzostwo Polski £  koszyków­
ce kobiecej i puhar zimowy PZGS pomię­
dzy Polonją a  AZS. . .. : - „Obie drużyny wystąpią w najsilniejszych
składach.

R óżne w iadom ości
Polonja karwińska w roku bieżącym 

bierze po raz pierwszy udział w rozgryw- 
kaach hokejowych o mistrzostwo Moraw­
skiej Żupy. Pierwszy mecz z SR. Kanonną 
zakończył się zwycięstwem drużyny pol­
skiej w stosunku 3:2.

Mecz rewanżowy hokejowy, rozegrany 
między paryskimi kanadyjczykami a lon­
dyńskimi k a n a d y  jeżykami zakończył się 
ponewnem zwycięstwem „paryzan w sto-

SUpływaczka niemiecka Holzner, która 
niedawno ustanowiła nowy 
towy na 200 jardów, pobiła obecnie w Ko­
penhadze- rekord światowy austr^ijskiej 
za w o d n iczk i Dannies (na 100 mtr.) o 
0,1 sekundy. Nowy rekord wynosi 1.-4,5

SeHolenderka Mastenidoek us^ ła ro *a 
nież nowy rekord światowy na 200 %  ™ 
W7nq.k osiągając cza3 2.49,6. iJotycncza 
sowy rekord należał do angielki Harding

1 Znana'1 p ły ^ iz k a  duńska, rekord^^ka 
świata Else Jacobsen przeszła do obozu 
zawodowców, wraz z nią porzuciła ama 
r o S w o i  mistrzyni Danji w pływaniu,

L lS ły 4 nad™ a l k a  Walasiewiczówny, cze- 
szka Koubkova, została zaproszona przez 
japoński Związek Lekkoatletyczny na sze-

t0L»Sde .jeździć szybkiej zdobył mistrz świata 
Even sen p r z e d ^ B a J l a u g r u t o n ^ ^ ^ ^ ^

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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Zycie Warszawy
Wiadomości z miasta

0  NOW Ą ZMIANĘ TRASY LINJI 
Nr. 15 i Nr. 15-A.

Zarząd Stow. Żclibo-rzan wystąpił do 
dyrekcji tramwajów miejskich z prośbą 
o  taką zmianę trasy lliinći Nr. 15 i Nr. 
15A, aby jedna z tych bnij biegła przez 
Krak. Przemieście i Nowy Świat.

Dyrekcja tramwajów wyjaśniła obec­
nie, że rozdzielenie tych limiiij jest n e- 
możliwe, gdyż w tym wypadku wagony 
tej liiniji mogłyby kursow ać co 20 minut, 
a tak długa przerw a w  komunikacji jest 
niedopuszczalna.

URUCHOMIENIE WOZU) MOTORO­
WEGO NA KOLEJCE GRÓJECKIEJ OD 
29 B. M. Po dokonaniu szeregu prób za­
rząd Tow. warszawskich kolei dojazdo­
wych otrzym ał pozwolenie na uruchomienie 
Wozu motorowego, wykonanego w kraju, 
poruszanego silnikiem Diesla.

Wóz ten  liczy 54 miejsca siedzące i bę­
dzie mógł ciągnąć za sobą doczepkę o 50 
miejscach siedzących. Wóz będzie mógł roz 
wijąc szybkość do 60 km. na godzinę, gdy 
Sbecny tabor kolei kursuję z szybkością 35 
kilometrów.

Omawiany wóz będzie tytułem  próby u- 
ruohomiony na linji W arszawa — Grójec od 
wtorku, 29 b. m.

PIERW SZE POSIEDZENIE TYMCZA­
SOWEJ RADY M IEJSKIEJ. Porządek 
dzienny pierwszego posiedzenia tymczaso­
wej rady miejskiej m. st. W arszawy, któ­
re odbędzie się we wtorek, 29 b. m., o godz.

„Wielki człowiek
do m ałych in te re só w ”

w Teatrze Narodowym
„Wielki człowiek do małych interesów’*', 

komedja Fredry, którą wystawia reż. Zel­
werowicz, na scenie teatru  Narodowego w 
dniu 31 stycznia, należy — jak  stwierdza 
znakomity - znawca Fredry, prof. Ignacy 
Chrzanowski do „najzabawniejszych kome- 
dyj, jakie w życiu swojem Fredro napisał". 
Badacz ten mówi również, że „Wielki czło­
wiek do małych interesów" jest „komedją, 
k tóra zarówno przez nadzwyczajnie piasty 
czną charakterystykę wszystkich postaci... 
jak  nadewszystko przez swoją „vis. co- 
mica“ godna stanąć w szeregu najlepszych 
komedyj pierwszej epoki twórczości F re ­
dry".

Obsadę „Wielkiego człowieka" w teatrze 
Narodowym stanowią: Zelwerowicz (Jenial 
Riewicz), Smosarska (M atylda), Barsz­
czewska (Aniela), Maszyński (Dolski), P a ­
włowski (K arol), Sawan (Leon), Łapiński 
(Antoni), Grabowski) (A lfred), F iitsćhe 
(Ignacy), H ajduga (Telembecki), Małkow­
ski (Marcin) i  inni. Dekoracje i kostjurny 
T- Roszkowskiej i  W. Ujejskiego.

1S, przewiduje: 1) uroczyste otwarcie, 2) 
sprawozdanie prezydenta m iasta z dotych­
czasowej działalności tymczasowego zarzą- 
do miejskiego od 3 m arca 1934 r. oraz 3) 
powołanie komisji i rady.

KOSZT WYŻYWIENIA RODZINY 
PRACOWNICZEJ.

Podług obliczeń inspekcji handlowej za­
rządu miejskiego, koszty wyżywienia ro­
dziny pracowniczej, złożonej z 4 osób, wy­
niosły w tygodniu od 13 do 19 b. m. 2 zł. 
47 gr. przeciętnie dziennie i w stosunku do 
ub. tygodnia wzrosły o 1,15 proc.

CENY CHLEBA KASZ 
Podług notowań inspekcji handlowej za­

rządu miejskiego, ceny chleba i kasz w 
handlu detalicznym od 13 do 19 b. m. 
kształtowały się jak  następuje: chleb pszen 
ny 60 — 80 — 65 gr., razowy — 24 gr., 
żytni pytlowy — 30 gr., m ąka żytnia py­
tlowa — 34 gt., pszenna 40 — 45 — 44 gr. 
kasza jęczmienna — 34 gr., orkiszowa i 
•pęczak również 34 gr., gryczana i jaglana 
— 54 gr., m a n n a — 50 gr., wszystko za kg.

Bal prasy
Syndykat Dziennikarzy W arszawskich 

urządza w p iątek  1 lutego b. r. Bal - 
Dancing w  salonach Cafe Adria (Moniu 
szki 10). „ • -

Bilety nabyć można w agencji ,1- 
skra" (Al. Ujazdowska 38), w P A T -łe 
(Królewska 5) i w  Cafe Adria.

BAL-DANCING PRASY
1 LUTEGO

Zamachy samobójcze
22-letnia Genowefa Plazówna, kel­

nerka, bez pracy, napiła się esencji o- 
ctowej w  mieszkaniu własnem (Freta 4).

— 22-letnia W ładysław a Śledziówna, 
pracownica domowa (Gołąbki), napiła 
się esencji octowej na rogu ul. Puław ­
skiej i Rakowieckiej.

—20-ietnia H elena Rybicka, ekspe­
dientka (Towarowa 58), rów nież otruła 
się esencję octową. W szystkim despera 
tkom pomocy udzieliło Pogotowie, po- 
ozem Śledziównę przewiozło do szpita­
la Dz. Jezus, Rybicką zaś — do W ol­
skiego.

Z głodu
Przed domem Złota 29, zasłabł i u- 

pad ł 63-łetni Henoch Cziuczyner han­
dlarz (Twarda nr. 10). Lekarz Pogoto­
wia stwierdził osłabienie w skutek gło­
du i, po udzieleniu pomocy przewiózł 
starca do domu.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM . Dziś i dni następ 

nych świetna komedja wiedeńska „Niebie­
skie migdały" Jan a  Chlumberga.

TEATR W IELK I: Codziennie „Kraina 
uśmiechu".

„FAUST" Z NOCĄ W ALPUGJI" PO­
POŁUDNIU. Opera W arszaska daje 27 
b. m. o 3.15 p. p. „F austa" z „Nocą Wal- 
purgji" ponieważ w ubiegłą niedzielę sze­
reg  osób odeszło od kasy nie mogąc otrzy­
mać biletu. Popołudniowe przedstawienie 
te j atrakcyjnej opery w  znakomitej obsa­
dzie umożliwia zapoznanie się z nią n a j­
szerszym sferom mieszkańców m iasta z 
peryferji.

TEATR NARODOWY. Codziennie „In­
try g a  i  miłość".

•Jutro o 3.30 pop. „Kwiecista droga" (ce­
ny zniżone).

TEATR POLSKI: Dziś „Pan Topaz". A- 
honament 2—J.

Ju tro  o.3 pop. punktualnie „Dziady" (ce­
ny zniżone o 50 proc.)

TEATR LETN I. Codziennie „Piękna 
Helena" Offenbacha.

Jutro o 3.30 pop. po raz 101 „Rozkoszna 
dziewczyna" (ceny zniż.)

TEATR MAŁY: Codziennie: „Karolina".
Ju tro  o 3.30 pop. „Świt, dzień i noc",

(ceny zniż.)
TEATR NOWY: g ra  codziennie intere­

sującą sztukę współczesną Jerzego Sza­
niawskiego „Most" z Lindorfówną, Zelwe­
rowiczem na czele. (

Ju tro  o 3.30 pop. „Egipska pszenica" (ce 
ny zrrii.)

TEATR KAMERALNY. Codziennie
„Mistrz".
W. REW JA. „Brie a  brac".
TEATR NA K RED Y TO W EJ; Dziś i 

codziennie operetka „To lubią kobiety" z 
Makowską.

TEATR COMEDIA: Dziś o godz. 20-tej 
komedja St. Żeromskiego p. t . :  „Uciekła 
mi przepióreczka" w reżyserji Eugenjusza 
Poredy.

STARA BANDA: Dziś i dni następ­
nych „Banda w komplecie".

TEATR DRAMATYCZNY: Codziennie
komedja L. Jabłońskiego „Narzeczony z 
wymówieniem".

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 361. 
Codziennie „Teorja E insteina" Cwojdziń­
skiego w  reż. J . Osterwy.

TEATR AKTORA. Ostatni tydzień ko­
m edja am erykańska „Chicago1.

MIGNON: „Kilo serca — duszy funt".

TEATRZYK DLA DZIECI
W niedzielęj. 27 b, m., o godz. 1 I-ej 

rano, na  Nowym Brudnie w sali Kino- 
klubu, Eiało!ęcka51, Towarzystwo Klu­
bów K obiet pracujących i Żollborslcie 
Rob. Tow. Przyj. Dzieci urządzają przed 
stawienie teatrzyika „Baj" dla dzieci 
„Przedziwna historja o niebieskich mi­
gdałach”.

W ejście dla dorosłych po 10 igr., dla 
dzieci, i  członkiń klubów bezpłatnie.

CYRK STANIEW SKICH. Codziennie
o godz. 6-ej i 8.30 (w święta o godz. 3.30) 
Cyrk z Damską Orkiestrą Wiedeńską i 
Miss Occultą.

Akademja ku czci
Józefa Kwiatka

W arszawska Rada Związków Zawodo- 

wych w zyw a w szystkie Związki do u- 

dzialu w  Akademji ze sztandarami. 

Również Organizacje M łodzieży TUR. 

i Gromady Czerwonego Harcerstwa w e­

zmą udział w  Akademji ze sztandarami.

Kronika organizacyjna
POSIEDZENIE CENTRALNEGO WY­

DZIAŁU KOBIECEGO P. P. S. odbędzie 
się dnia 27-go b. m. o godz. 1-ej pp. w 
mieszkaniu ’tow. sen. Kłuszyńskiej.

Organizacja Młodzieży T.UR.
KOŁO IM. SPARTAKUSA: Zebranie o- 

gólne koła dziś o godz. 6.30 w lokalu Zw. 
Robotników Budowlanych, Kacza 7.

Tryumf Katarzyny Hepburn
Przeniesiona na ekran przez G eorge^ 

Cukora opowieść Łuiży Asćótt o „Małych 
Kobietkach" („Little W omen"), to najwię­
kszy tryum f Katarzyny Hepburn, ńówej 
powej pogromczyni ekranu.

Zewnętrzne warunki pozwalają te j ak­
torce wygrać całą gamę uczuć i  namiętno­
ści. Szczupła i wiotka postać, poruszająca 
się płynnymi ruchami, wydłużone, subtelne 
ręcó, których plastyka zastępuje nieraz naj 
wymowniejszą grę twarzy, a  wreszcie 
tw arz, bardzo ładna, choć o nieregularnych 
rysach, o występujących kościach policzko­
wych, pełnych wdzięku zapadniętych po­
liczkach, trochę szerokie usta, krótki nosek 
i nadzwyczajne podłużne oczy, bezustannie 
ruchliwe, myślące, to figlarnie półprzy- 
mkniete, to  szeroko wrażeniem rozwarte. A 
nad wysokiem czołem wzburzona czu­
pryna.

Większość artystek podbija publiczność 
raczej zewnętrznemi cechami lub urokiem 
kobiecości — K atarzyna Hepbum  zachwy­
ca inteligencją i fenomenalną intuicją. Je st 
ona zjawiskiem artystycznem do tej pory 
niespotykanem i wszyscy łączą się w zgod­
nym zachwycie dla te j, k tóra ponad zalety 
fizyczne wznosi w swych rolach zalety du­
cha i prawdziwe natchnienie. (x)

Co usłyszymy w radjo ?
Sobota 26 stycznia 1935 r.

6.45 Pieśń „Kiedy ranne w stają zorze". 
6.48 Muzyka z płyt. 6.52 Gimnastyka. 
7.07 Muzyka. 7.15 Dziennik poranny. 7.25 
Muzyka. 7.35 Chwilka pań domu. 7.40 
Program . 7.50 Koncert reklamowy. 8.00 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiad. 
meteorolog. 12.05 przegląd prasy. 12.10 
Koncert jazzowy. 1.3.00 Dziennik południc 
wy. 13.05 Muzyka jazzowa. 13.30 Przerwa.
15.30 Wiad. gospodarcze. 15.45 Płyty.
16.30 „Teatr wyobraźni". 17.00 Dumki poł 
skie. 17.50 „Nowoczesny savoir vivre". 
18.00„ Przegląd wydawnictw rolniczych. 
18.10 „Życie kulturalne stolicy11. 18.15 
Duety operowe. 18.45 Reportaż z fabryki 
kauczuku. 19.00 Koncert. 19.20 „Wiśnicz 
(odczyt). 19.30 Koncert haranonistów.
19.45 Program  n a  ju tro  19.50 Wiad. spor 
towe. 20.00 „Z dawnych operetek". 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak pracuje­
my w Polsce. 21.00 Koncert symfoniczny.
21.45 „Boże Narodzenie z St. Przybyszew­
skim. 22.00 K oncert 22.15 Muzyka tanecz 
na.23.00 Wiad. meteorolog. 23.05 „Kukuł­
ka Wileńska". 23.35 Muzyka taneczna.

DO SZYCIA, dzieci, sklepu lub jakiej­
kolwiek pracy zgodzę się na skromnych 
warunkach, Kopińska 8 m. 7. W. Sucho- 
newska.

DROBNE OGŁOSZENIA

Odwołanie pociągu 
popularnego

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw o­
wych w W arszawie podaje do wiadomo­
ści, że spowodu złych warunków śnież­
nych i atmosferycznych zapowiedziany po­
ciąg popularny z W arszawy Gł. do Zwa- 
dronia w dniu 25 stycznia nie będzie u- 
rucho miony.

Należność za nabyte karty  uczestnic­
tw a zwracać będą w dniu 25 stycznia r. 
b. kasy, które karty  uczestnictwa sprze­
dały. Późniejsze zgłoszenia o zwrot na­
leżności załatwiane będą tylko przez Dy­
rekcję (Biuro Kontroli dochodów) ul. Tar 
gowa N. 1i .

A.A.A.A.A.) TAPCZANY
automatyczne patentowane 3722, złotych 50 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- C
twórnia: Twarda 784

g u  m

O d czyty
WT poniedziałek, 28 b. m. o godz. 20.15 w 

lokalu Banku Gospodarstwa Krajowego 
przy ul. Al. Jerozolimskie Nr. 1 odbędzie 
się zebranie dyskusyjne, na ktorem p. 
prof. Edward Lipiński wygłosi odczyt p. t. 
„Liberalizm i prawa ekonomiczne".

5): s*.s

We wtorek dnia 29 stycznia o godz. 8-ej 
wiecz. w lokalu Polskiego Towarzystwa Po 
lity ki Społecznej, W iejska 19 m. 4, odbę­
dzie się zebranie dyskusyjne, na którem 
insp. Janina Miedzińska wygłosi odczyt 
p. t.: „Inspekcja pracy, a  realizacja u sta ­
wodawstwa ochronnego w Polsce".

OLLA
k l e j  n o r  h  i g  j e n y

Nasza rubryka
P o sz u k iw an ie  p racy

SZOFER - MECHANIK poszukuje m ie­
szkania wzamian za pracę. Oferty składać 
pod adresem: M arjan Gora, Górczewska 14 
m. 8.

MAM LAT 19 JESTEM  BEZ ŻADNE­
GO zajęcia, mogę szybko prywatnie, pierw 
szorzędnie wyuczyć tańców wirowych i  no­
woczesnych. O ferty do Redakcji (pod tech- 
pogromczyni ekranu.

PAN IENK A  przysto jna poszukuje pra­
cy w charakterze ekspedjentki za naj­
skromniejsze wynagrodzenie. Ziuta S.

TA PICER N ajtan ie j zakłada firanki, 
przyjm uje wszelkie roboty tapicerslda 
Ceny najniższe. Były legjanista. Telefon

STUDENTKA MATEMATYKI udziela 
lekcji w zakresie 8-iu klas. Specjalność; 
matem atyka, fizyka, polski, niemiecki. Re­
ferencje. Telefon 5-8-3-07.

PALACE: Rewja. artystyczna orne
wałki atletów.

MIEJSKI: „Ludzie w  bieli".

Co wyświetlaią kina?
APOLLO; „Miody las".
ATLANTIC: „Siostra Marta jest szpie­

giem".
ANTINEA: „Bunt w Szanghaju" i „Pa­

rada rezerwistów".
AMOR: „św iat należy do ciebie" i 

„Królowa niewolników".
AS: „Kajdany życia" i „Bez honoru"
AKRON: „Djablica z Kansas" i „Pie­

śniarz W arszawy".
CAPITOL: „Czarna perta".

XXXXXXXXXXXXXSHXXXXXXXXXXXXX

* KINO CAPITOL S
2  Początek 3, 5. 7, 9 *
X w niedz. i święta 12, 1.30, 3. S, 7, 9 x

f CZARNA P E R Ł A
S -  „u „i R E R I i  B 0  D 0

•S w poz. roi. Zel.chowska, Brodnie- 
5  wleź, Znicz i Frenk.el

5 0
5 CENY P A O  
S ZNIŻONE 
x °
Sxxxxfc.x-.xzsai.iixt il. « -a x x x x x x

CASINO: „Ostatni romans króla".
COLOSSF.UM: „Przeor Kordecki”,
MAŁE COLOSSEUM: Chicago.
CORSO: „Spełnione marzenie" i re­

wja.
CZARY: „Karioka".
EUROPA: „Pan bez mieszkania".
FAM A; „Wróg w e krwi" i „Czy Lu­

cyna tc dziewczyna".
FILHARM ONJA: „Śluby ułańskie",
FORUM: .M iłość  Tarzana".
Gl.OB: „Biały ptak".
HELIOS: „Bokser i dama".
ITALIA: „Bolero" i rewja.
K O M ETA : „Tajemnica małej Shir­

ley" i rewja.
LOS: „Noc strachu" i „Hrabia Ża­

rów".
LUX: „Pieśniarz W arszawy" i „12 

krzeseł".
MAJESTIC: „W esoły tydzień",

KINOTEATR MIEJSKI
t oczątek o godz. 6 ,-8 .—10, 
Niedziele i święta: 4. 6. 8 i 10

Nowy temat, nieszablonowy 
■cenarjusz, koncertowa gra

GLARK GABLE1 A MYRNA LOY
stwarzają niecodzienny Him

„LUDZIE W B IE L I"
Ceny miejsc: Od 45 gr, do 90 gr.

PAN: „Moskiewskie noce".

P A  M  Navy.  Świat 48
W  p0Cfc 5, 7 9

W niedz. i św. 12, 1.30, 3.5. 7. 9 
Gigantyczny film  z ły d a  w  carsk ie] Rosji

MOSKIEWSKIE
NOCE
w g . PIERRE BENOIT R a i. A . GRONOWSKI
W roi gł. ANNA BELLA 

HARRY BAUR

PETIT TRIANON: „Jej wysokość ca­
łuje" i „Karjera Anny Carrer". 

PROMIEŃ: „CsiM" z Fr. Gaal 
PRAGA: „Carioca" i rewja.
RIALTO: „Imitacja życia".
RAJ; „Król cyganów" 1 „Cfldowxa ra­

kieta".
RIVIERA: „Wesoła Zuzann* . 
ROXY: „Cień szczęścia”.
STYLOWY: „Piotruś" z Fr. GaaL 
SŁONCE: „Dwa oblicza" i -Waal", 
SOKÓŁ: „Miłość Tarzana" i „Naoko­

ło świata". .
ŚWIATOWID: „Świat śmie|e“

(komedja sowiecka).

maiestic
p. 3.5. 7, 9.10 30

0 3 pp. i 10.30 w. seanse  ulgow e 
Ju tro  o 1211.30 porank i ulgowe

F L I P  i F L A P
D o z w o l o n y

lltll AIY7C PP- GorseciarekH! Tania sprze- U W AULE daż materiałów i wszelkich 
przyborów do gorsetów po cenach konkuren­
cyjnych! Zielna 29 róg Świętokrzyskiej, 
tel. 651-27.

M ASKA: „Przygoda na Lido" i „No­
w oczesny Robinson".

M EW A; „Kobieta bestja" i  „św iat
bez mężczyzn".

OKO PRASKIE: „Jej w ysokość cału­
je" i  „Roladus Scherlock".

NIL: „Toboggan" i rewja.

□□ ZUfON

^WlATOWłD 
* 3”. 5.7.9

K U P O N „ I i i
means ws*y»tk>* mieitca z t  Idodalk. ,e«n, w szytk i.

NOWA TOMBOLA: „Kochałam go" i
„świat ducha".

TON: „M elodie cygańskie". 
U C IEC H A : „Księżniczka przez 30-ci 

dni".
UNJA: „Miłość tancerki".

WARUNKI PRENUMERATY 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości

Warszawie s odnoszeniem miesięcznie z l 5.40. bez odnoszenia *Ł 4.70, na prowincji miesięcznie zŁ 5.40, zagranicą d. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENT 0GŁU3EEN: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za ^  ^
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne e 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożei. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, akład twyczajnycb 10-cio «xpa n  
F K * Za treść ogłoszeń Redakqa nie odpowiada. , .

WydaT>ca: RADA NACZELNA P . j jilor odpowiedzialny i STANISŁAW NIEMYSKL
Odbito w Drakami Spółki Nakładowe-Wydawałcnl Jtobotałk"*, Warecka 1,


